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NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


Sprawy tygodnia 


CHCEMY KRÓLA, 
Pod koniec ubiegłego tygodnia narodziło 


się w sejmie nowe stronnictwo: stronnictwo 
monarchistyczne, Obeszło się bez secesji i 
rozłamu — poprostu jedno ze stronnictw do- 
tychczasowych in corpore złożyło nowe wy- 
znanie wiary politycznej, E 
Byłoby błędnem trywać się w 
wypadku jakichś głębszych względów że: 
wych, Chodzi tu o najtrzeźwiejszy w świe- 
cie rachunek — może nieco ryzykowny, ale 
ani mniej ani więcej niż każda inna kombi- 
nacja, którą dopiero w przyszłości ma wydać 
,a na razie wymaga nakładu, Chodzi o 
wybory, o których wiadomo, że odbyć się mu 


f 


rem mowa, się w kuluarach sejmo- 
wych i narazie, poza pewną ilością obywa- 
teli ziemskich i garstką inteligencji w mia- 


tycznego w kampanji 

czy nie chciało rzucić jakiegoś nowego ory- 
ginalnego, frapującego hasła i uległo, Wy- 
d poszli za tymi, którzy więcej obiecy- 
wali, , 

Nauka nie poszła w las, Stronnictwa, 
znajdujące się w podobnem położeniu, za- 
wczasu szukają sposobu zwrócenia na siebie 
uwagi mas, 


Króla na afiszu wyborczym jeszcze nie 
było — to coś zupełnie nowego i coś, co mo- 
że zwrócić uwagę i poruszyć masy. Na tej 
świeżej, koroną, berłem i jabłkiem królew- 
skiem ozdobionej karcie, można będzie wy- 
pisać wszystkie najbardziej nęcące obietni- 
ce, jakie kiedykolwiek dawano wyborcom. 
Na innych kartach, z nagłówkiem. istnieją- 
cych partyj, można będzie tylko stare obie- 
tnice powtórzyć. Przeciwnik zawsze z ła- 
twością będzie mógł wykazać, że żadna nie 
została dotrzymana... 


Pomysł niemal genjalny w swej prostocie. 
Trick wyborczy pierwszorzędny, posiadający 
wszystkie walory, którymi oddziaływać mo- 
żna na masy we wszystkich stanach i kła- 
sach społecznych. 

Ma jednak ujemną stronę: nie można go 
opatentować i uchronić przed naśladownice- 
twem. A naśladownictwa będą niewątpli- 
wie, i to prawdopodobnie liczne. 


P, Mackiewicz, redaktor wileńskiego „Sto 
wa” zapalony zwolennik idei monarchicznej 
w Polsce, znający doskonale nastroje w ko- 
łach zwolenników monarchii, w jednym ze 
swoich artykułów pisał, iż o kandydaturze 
na tron polski mówić jeszcze nie można, 
gdyż w chwili, w której padnie pierwsze na- 
zwisko, szeregi zwolenników idei monarchi- 
cznej rozpadną się na niezliczone grupy: każ- 
da z własnym kandydatem. Grupy te zaczną 
zwalczać się tak samo namiętnie, jak zwal- 
czały się ongiś partje na polu elekcyjnem pod 
Warszawą. 

Stronnictwo Chrześcijańsko - Narodowe 
wyhaftowało na swoim sztandarze wybor- 
czym tylko herby królewskie — jutro inne 
wypisze na swoim nazwisko kandydata. O 
królu, a raczej o królach, wiele mówić się 
będzie podczas najbliższych wyborów. 

A po wyborach wszystko będzie po daw- 
nemu — regalja wyborcze spoczną w lamu- 
sie, 
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PODRÓŻE MINISTRA SKARBU. 


Minister skarbu p. Jerzy Żdziechowski w 
charakterze urzędowym odwiedził Kraków, 
Zaznajomił się z tokiem urzędowania w izbie 
skarbowej krakowskiej, zetknął się z przed- 
stawicielami społeczeństwa i wziął udział w 
nadzwyczajnem posiedzeniu krakowskiej iz- 
by handlowo - przemysłowej. Przy tej oka- 
zji wobec zebranych przedstawicieli handlu, 
przemysłu, rzemiosł i świata finansowego, 
wygłosił dłuższe przemówienie o gospodar- 
czem położeniu państwa, o stanie wysiłku 
sanacyjnego i o konieczności należytego u- 
stosunkowania się społeczeństwa do pań- 
stwa, jako źródła pomocy materjalnej, 
- Mowa ministra — aczkolwiek do najlep- 
szych jego mów nie należała — wywarła sil- 
ne wrażenie na słuchaczach i na całem spo- 
łeczeństwie miejscowem. Trzeba żałować, 
że nie starano się dość gorliwie rozpowszech- 


cw i > pier hay 1 FR heri ie$o 
pozostawi trwałe wrażenie w Krakowie. Ży- 


biurokratów ste Radca Tn 
człowieka i usłyszano go zącego pog 
swoje na sprawy, e najbardziej dzisiaj 
wszystkich obchodzą — poglądy, mało róż- 
niące się od prywatnych przekonań większo- 
ści słuchaczy. 
Trybuna w sejmie ani pulpit w lokalu ko- 
misji sejmowej nie zastąpią nigdy bezpośred- 
niego zetknięcia się z ludzkością i publicz- 
nych wystąpień w ważniejszych ośrodkach 
państwa. : Premjer, minister skarbu, przemy- 
słu i handlu, nawet minister spraw zagrani- 
cznych, powinni odwiedzać prowincję i prze- 
mawiać wobec liczniejszych zebrań, tak jak 
czynią to ministrowie zachodnich państw de- 
mokratycznych.  Tembardziej ministrowie 
parlamentarzyści, Obraz rządu, jaki dostaje 
się do społeczeństwa za pośrednictwem in- 
stancyj urzędowych i przez pryzmat rozpraw 
sejmowych jest zawsze zniekształcony. Człon 
ków rządu szerokie koła społeczeństwa za- 
«wsze innymi sobie wyobrażają niż są w rze- 
czywistości. Brak bezpośredniego kontaktu 
między członkami rządu a społeczeństwem, 
odczuwającem pa własnej skórze ich działal- 
ność, jest czynnikiem ujemnym z punktu wi- 
dzenia interesu państwowego, zwłaszcza w 
państwie tak młodem jak nasze. Rządy na- 
sze świetnych tradycyj nie mają jeszcze i nie- 
ufność pewna do nich ze strony społeczeń- 
stwa jest uzasadniona, Zwałczać skutecznie 
można ją tylko wymową. 
Móóy a, że minister Ździechowski, 
odwiedziwszy Kraków, wybierze -stę także 
do Łodzi, Katowic, Poznania, Lwowa. Po- 
dróże takie niewątpliwie będą miały większe 
znaczenie dla: dzieła sanacji skarbu i bardziej 
dzieło to spopularyzują niż najświetniejsze 
przemówienia w sejmie i najmisterniej opra- 
cowane uzasadnienia prowadzonej polityki. 
* 
a * 


BANKI, 


Umowa, zawarta przez banki dewizowe 
w dniu 2 marca, jest dokumentem wielce zna 
miennym. Poraz pierwszy spotykamy się tu- 
taj z aktem czynnego obywalelskiego współ- 
działania z władzami państwowemi w dzie- 
dzinie walki o kurs złotego. 

Jest to krok Związku Banków, zasługu- 
jący na pełne uznanie, jako w równej mierze 
celowy i rozumny. W słusznej ocenie donio- 
słości ujemnego wpływu wahań  kursowyc. 


na nasze życie gospodarcze, które tylko dzię- 
ki nim właśnie jest skrępowane w swym roz- 
woju nawet w szczupłych granicach dzisiej- 
szych możliwości, Związek Banków uznał za 
iepsze rzucić na szalę własny swój wpływ 
i autorytet, aniżeli dopuścić do wprowadze- 
nią ewentualnych nowych drakońskich prze- 
pisów urzędowych, zawsze zawodnych i wpro 


jemnego stosunku między grupami gospodar- 
czemi, a władzami państwowemi. To zostało 


i z najlepszym dla sprawy skutkiem, 
przymus moralny, płynący z dobrowolnej u- 
mowy, na straży której postawiona: została 
komisja zawodowa, niewątpliwie okaże się o 
wiele bardziej twórczym od wszelkich rygo- 
rów najostrzejszego nawet przepisu. Speku- 
lacyjny zakup dewiz przez bank staje się z 
chwilą podpisania tej umowy iem, 
zgóry przez własne koleżeńskie gremjum 
tępionym, co dla każdego banku być musi 
mulcem nierównie skuteczniejszym, aniżeli 
obawa przed karą. 
Ze współdziałania banków z Min. Skarbu 
względnie Bankiem Polskim w duchu zawar- 


ograniczenia wpłat złotowych na 
rachunki zagraniczne, sądzić należy, że oba- 
wy te okażą się płonne, gdyż zmniejszenie 
iększą łatwość yyy i ag 
że wi w i - 
bowań walutowych przez Bank Polski na 
Giełdzie Warszawskiej, 
Pewnym momentem utrudniającym jest 
natomiast warunek kontrolowania przez ban- 
ki terminów zapotrzebowań, który, uniemo- 
żliwiając pokrywanie się w miarę posiada- 
nych środków, narazić może przemysłowca, 
potrzebującego walut na pewien nieco dalszy 
termin, zarówno na stratę na kursie, jak i 
ewentualnie na niemożność otrzymania 
trzebnej sumy w terminie właściwym, Nara- 
zie wprawdzie obawa ta jest o tyle tylko te- 
oretyczna, że firmy przemysłowe i handlowe 
w swej znakomitej większości mają tyle 
płatności nietylko już płatnych, ale i zale- 
głych, iż żadna z nich nie może dzisiaj an- 
tycypować pokrycia swych zobowiązań. Nie- 
mniej j k poszczególne wypadki podobne 
wykluczone nie są, co sprawia, że omawiana 
przez nas na tych łamach przed tygodniem 
sprawa wprowadzenia terminowego handlu 
walutami nabiera w tych warunkach donio- 
słości zwiększonej i wymaga jak najszybsze- 
go rozwiązania. 
Przez podpisanie umowy banki w każdym 
razie złożyły dowód trafnego wyczuwania 
głównych bolączek naszej sytuacji gospodar- 
czej, której najdotkliwsze trudności wynikają 
obecnie z płynności kursu naszej waluty. Nie 
znaczy to, że stabilizacja kursu usunie wszy- 
stkie trudności, lecz że jego chwiejność wy- 
datnie je pomnaża. Umowa banków dewizo- 
wych jest w każdym razie poważną próbą. 
Czy i jak dalece skuteczną — to powinna 
okazać najbliższa już przyszłość. 


O WYWÓZ DO ROSJI. 


W swojem pierwszem przemówieniu z mó 
wnicy parlamentu niemieckiego minister skar 
bu Rzeszy wyłożył program gospodarczy 
Rządu, zmierzający do wyprowadzenia go- 
spodarstwa z kryzysu sanacyjnego (Reini- 
gungskrise) i doprowadzenia go do stanu 
zdrowia prawdziwego. Zadaniem Minister- 
stwa Gospodarstwa jest według tego progra- 
mu stworzenie pozytywnych podstaw dla o- 
trząśnięcia się gospodarstwa ze stanu choro- 
bowego, w jakim się znajduje. Zatem nic nie 
może i nie powinno być zrobione, coby mo- 
gło zahamować nieodzowny choć bolesny pro 
ces, gdyż wszystkie półśrodki prowadzą nie 
do stłumienia przesilenia, lecz tylko do jego 


przew] ia, 


tej umowy może i powinno wyniknąć pewne. 
Aoste na | je _akkol- 


wadzających niepożądane zgrzyty do wza- | 
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tym razem uniknięte nietylko pomyślnie, ale | 
gdyż ` 
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Dr. Edw. Rose, 
ZA KULISAML 
Adoli Nowaczyński. 


SZKOLNICTWO W POLSCE. 
T. Czapczyński, 


CZY ŻYCIE UMYSŁOWE ZAMIERA? 
F Wittlin: 
SZKICE. 
PODSTAWY SANACJL 
j J. Schimmel, 
RYNEK PIENIEŻNY I GIEŁDA, 


I wiele innych. 
MENUNNNENONEWZENNENENZENNZZMA 

Pomiędzy poszczególnymi punktami tego 
programu gospodarczego, w którym ulgi po- 
datkowe, jakkolwiek bardzo daleko idące, 
stanowią jednak tylko pewien szczegół ubocz 
ny, interesuje nas w tem miejscu czołowa ro- 
a, jaka przypada poparciu wszelkimi środ- 
kami wywozu do Rosji. Zamierzeniem Rządu 
niemieckiego jest ułatwienie przemysłowi 
eksportu dodatkowego w wysokości 300 miljo 
nów marek. Ponieważ Rosja wymaga kredy- 
tu spłacalnego w okresie 2—5 lat, Państwo 
chce objąć część ryzyka, by umożliwić prze- 
mysłowi wzmożenie wywozu. Ryzyko to w 
40 proc. ma być poniesione przez przemysł, 
w 35 proc. przez rząd Rzeszy, w pozostałych 
25 proc. przez te prowincje, w których zakła- 
dy eksportujące mają swoją siedzibę, Głów- 
nym przedmiotem wywozu mają być rury i 
maszyny dla przemysłu naftowego wartości 
około 100 miljonów marek. Pozostałe 200 
miljonów mają objąć różne wyroby przemy- 
słowe zarówno wielkiego, jak i średniego 
przemysłu. 

Zasada jest zatem ustalona, zachodzą je- 
dnak różnice stanowisk co do samej formy i 
kolejności poszczególnych udziałów w ryzy- 
ku kredytowem, d Rzeszy wymaga, by 
wpływające z tytułu należności za dokonany 
wywóz sumy w pierwszym rzędzie były zuży- 
wane na umarzanie poręki rządowej, czyli że 
po wpływie 60 proc, rząd i prowincje wyjść 
mają z obliga, a w pozostałych 40 proc, całe 
obligo ponosić będzie przemysłowiec. Rzecz 
jasńa, że na to przemysł zgody swojej odma- 
wia pomimo argumentacji sier rządowych, iż 
ponoszenie ryz końcowych 40 proc, jest 
przemysłowi ułatwione, gdyż w nich również 
zawarty jest jego zysk. 

Nie ulega wątpliwości, że sfery gospodar: 
cze pogodzą się z rządem co do strony for- 
malnej tego współdziałania i że przemysł 
niemiecki zdobędzie tym sposobem szeroki ka 
nał dla odpływu swoich wyrobów przemysło- 
wych na wschód. ŻZbyteczna podkreślać, w 
jakim stopniu sprawa naszych stosunków han 
dlowych z Rosją nasiera w tych warunkach 
szczególnej doniosłości. Spodziewać się na- 
leży, że nasze siery rządowe zaczerpią z po- 
czynania niemieckiego praktyczne wskazówki 
dla własnego swojego postępowania w tej tak 
nader ważnej dziedzinie i również nad ot- 


warciem drogi do Rosji dla polskich wyrobów 
przemysłowych poważnie się zastanowią. 
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S K. Zienkiewicz, 


Zamieranie 
życia gospodarczego 


- Prasa polska jęła z triumfem dane 
odnoszące się do dag dir pisze za sty- 
czeń 1926 roku, Przywóz bowiem wynosił 
68,492 złotych, wywóz 159,304 złotych, czyli 
saldo czynne bilansu handlowego wynosiło 


| w Styczniu 90,812 złotych. W grudniu 1925 
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- oględnie. Wpłynęło to na zwiększ 


| CZASOWA, 
pa 


roku przywóz do Połski sił 83,517 zł, 
186,808 Sałdo dodatnie wy- 
nosiło 103,291 zł. uległo więc ono zmniej 


 szeniu, wobec czego zamiast porównania z 


ubiegłym miesiącem podano procen sto- 
sunek wywozu do przywozu, Saldo dodat- 
nie ani grudnia, ani stycznia nie przyczyniło 
się do podwyższenia kursu złotego: przeciw- 
nie daje się zaznaczyć tendencja zniżkowa 
wprawdzie względnie wolna. 

Nie widzimy też wy bilansu Banku 
Polskiego. Na 10. 1926 r. wykazuje bilans 
banku walut, dewiz i innych należności za- 
granicznych za 58,121 tys. zł; gdy na 10.I wy- 
kazywał 72,072 tys, złotych, zobowiązania 
zaś w walucie zagranicznej zmniejszyły się 
zaledwie o 1,4 miljonā. 

Najgroźniejszym jednak objawem jest 
zwiększająca się liczba bezrobotnych. W o- 
statnich miesiącach 1925 r. wynosiła ona: 
1.10 — 195,050, 111 — 213,480, 1.12 — 
251,570, 2.1 1926 roku — 311,090, 62 — 
362,310, Ta wielka ilość bezrobotnych nie 
jest rezultatem procesu  stabilizacyjnego, 
gdyż w pierwszej połowie 1925 r, nie ho- 
dziła 180,000, w 1924 r. w marcu równała się 
111,735, w kwietniu 109,531, w maju 92,142, 

Ta olbrzymia i zwiększająca się liczba bez 
roboinych jest wynikiem całokształtu naszej 
polityki gospodatczej, a szczególniej naszych 
zarządzeń przywozowych i wywóżowych, 
wywołanych chęcią poprawienia naszego bi- 
lansu handlowego. 

Nasze zarządzenia przywozowe zmniej- 
szają przywóz, a jednocześnie wpływają na 
zmniejszenie wywozu i zamieranie naszego 
życia: gospodarczego. 

' Mieliśmy w 1925 r. nadzwyczajny uro- 
dzaj; wyprzedajemy zboże szybko i niezbyt 
enie po- 
zycji nasześgo wywozu w porównaniu z To- 
kiem uprzednim, lecz jest to ycja tym- 

zmiknie ona w marcu tub kwietniu. 

U naszego życia gospodarczego 
przejawia się głównie nie w wywozie, lecz w 
przywozie, mianowicie w zmniejszeniu się 


przywozu produkcyjnego, co wykazuje na- 
ronan tablica: pea otych), 
styczeń styczeń 
towar 1925 r. 1926r, 
Metale i wyroby metalowe 9,969 3,678 
Maszyny i aparaty 11,002 4,653 
W tem: y 
Maszyny elektryczne 639 554 
Obrabiarki do metali 554 834 
Obrabiarki do drzewa 112 40 
Maszyny włókiennicze 3,662 297 
Maszyny druk, i introlig, , 624 130 
Maszyny rolnicze 792 304 
Przyrządy elektryczne 3439 2,297 
Juta i 2,022 1,276 
Bawełna 16,709 8,373 | 
Wełna 12,853 5,575 | 
Farby i barwniki 371 9 
Pokost 30 12 
Fosforcyty . 387 224 
Saletra chilijska 2,368 85 


Zmniejszony przywóz produkcyjny, wy- 
kazuje, iż przemysł nasz słabiej odnawia się 
w potrzebne maszyny i aparaty i zakupuje o- 
becnie mniej surowca, niż przed rokiem, 

Nasz wywóz w styczniu 1926 r, jest o 51,9 
milj, większy, niż w styczniu roku ubiegłego, 
lecz na to składa się zwiększony wywóz pro- 
dulktów spożywczych i zwierząt o 45,6 milj., 
pozostałe 6,3 milj. pochodzą z tej premji eks- 
portowej, jaką dajemy wskutek spadku na- 
szego złotego w porównaniu ze styczniem zę- 


szłego roku od 25—30 proc. Pomimo tego w | 
przemyśle maszynowym widzimy zmaniejsze- í 


nie wywozu z 1312 tys. zł, z 1925 r. do 574 


tys, z 1926 r. | 


W przerachowaniu na dolary lub na złote 
nasz wywóz w r. b, o. się mniejszym od 
wywozu w r. ubiegłym. | 

Gdy porównywujemy styczeń 1926 r. ze 
styczniem 1925 r, za wę porównania 
bierzemy miesiąc należący do okresu depre- 
sji gospodarczej, wywałanej okresem hipern- 
flacji i lekkomyślnie przeprowadzonej refor- 
my walutowej. Widzimy jednak osłabienie 
tętna naszego życia gospodarczego. Widzi- 
my obok tego kontynuowanie zgubnej poli- 
tyki gospodarczej zeszłego półrocza i pewien 
marazm w naszej polityce gospodarczej wo- 
góle, finansowej w szczególności, 

j Wi. Studnicki. 
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RZECZPOSPOLITA 


Liczenie na. francuza | jest; zadawnionym 
nałogiem polaków. Tam z Zachodu przyj- 
dzie do Polski jakiś d ca, który za 
nas będzie walczył i pracował, który podaru- 
je nam wolność, szczęście i potęgę. Nałóg 
ten i obecnie tkwi: w naszej 'owości rów” 
nie głęboko, jak 
sj» y kraj do 
mą , a teraz oczekujemy, że ame- 
rykanie lub amglicy udzielą nam wielkiej po- 
życzki i podźwigną z ruiny. Ustanowiliśnry 
kary za pracowitość, uczyniliśmy wszystko, 
aby gruntownie wyplenić i 
ści, jednocześnie zaś wyglądamy pomocy od 
narodów, tkóre ciężko pracują i bszczędzają. 
Obawiać się należy, aby historja ta nie miała 
takiego zakończenia, jak bajka o koniku pol- 
nym i mrówce. p 
Nie inne jest podłoże ruchu monarchicz- 
nego, który obecnie szerzy się wśród społe- 
czeństwa. Nasza ojczysta bezmyślność, nie- 
uctwo i nieudolność doprowadziły państwo 


monarchja jest stosow- 
ną formą h dzisiejszych, 


W średni 


kształt 
monarcha, który rów= 
był organicz- 


A i 
ród uważał monarchę za pomazańca bożego, 
! 
Ą 
$ 


Od owych czasów zaszły na świecie wiel- 
Zniknęły różnice stanowe, a 


kie zmiany, , 
się jednym z 


a droga nazywa się monarchją konstytucyj- 
i Źródłem prawa staje się wola narodu. 
Monarcha zachowuje i pompę zewnę- 
trzną, lecz schodzi do roli urzędnika państwo 
wego o ściśle ograniczonych, zwykle dość 
skromnych funkcjach i władzy, Tą drogą po- 
szły monarchje zachodnio-europejskie, które 
zdołały utrzymać się na fali. Jeżeli monar- 
cha ściśle trzyma się szranków, które mu sta- 
wia konstytucja, to monarchja taka niewiele 
różni się od republiki z prezydentem doży- 
wotnim i dziedzicznym. 

Najlepszym dowodem, jak przeżyła się 
już monarchja w dawnym dobrym styłu, jest 
historja ustalania się formy rządu we Francji 
po upadku drugiego cesarstwa i po katastro- 
fach wojny 1870 r, Wówczas większość spo- 
łeczeństwa francuskiego pragnęła powrotu 
starszej linji Burbonów, tego samego pragnął 
parlament i rząd, a ówczesny pretendent hra- 
bia Chambord posiadał wszelkie przymioty, 
jakich można wymagać od panującego, Po- 
mimo to wszystko restauracja nie doszła do 
skutku, Porozumienie nie było możliwe na- 
wet między monarchistami a pretendentem 
właśnie dlatego, 


że ten dążył uczciwie do 


CZY MONARCHJA | 


monarchji prawdziwej, monarchii w dawnym 
stylu, a ta idea nie znajdowała już wówczas 
nigdzie ani sympatji, ani nawet zrozumienia, 

Tak było pół wieku temu, a od tego cza- 
su świat posunął się znacznie dalej w tym 
samym kierunku, Dziś monarchja jest zupeł- 
nym przeżytkiem, i tego już nikt nie odrobi. 
Monatchiści oddają się złudzeniom, sądząc, 
że mają moc wskrzeszania umarłych. 
ywania ich rodzą się nie ze znajomości 
świata i analizy otaczających stosunków, lecz 
z ich własnych gustów i pożądań, W ich ma- 
rzeniach figuruje król mądry, dzielny, gorąco 
przywiązany do kraju, jakiś Kazimierz Wiel- 
ki lab Stefan Batory, gdy w”szeregach krów 
lów i cesarzów j i takie trafiają się 
dość rzadko, Daleko lczniejsi są ludzie głu- 
pi, tieudolni lub źli, 

Jeszcze jedna okoliczność szczególnie 
zmniejsza widoki monarchistów polskich, 
mianowicie brak dynastji narodowej. Przy- 
wiązanie do dynastji było i jest pewniejszą 
podporą monarchicznej y rządu, niż o- 
nas monarchja 


w 
Prze- 


Hr. 10 


„stare domy i nowa 
idea sprawiedliwości 


(Wielki wynałazek polskiego inżyniera). 


Kiedy przed wojną bywałem zagranicą, 
niektórzy cudzoziemcy w rozmowie ze mną, 
robili zarzut polakom z tego, że oddają się 
oni z zamiłowaniem tylko literaturze i sziu- 
kom pieknym, gdzie wiela z nich odznaczyło 
się wybitnym talentem, ale zaniedbują zupeł- 
nie dziedzinę techniki i nawk, mających bez- 
pośredni zwiążek z życiem praktycznem. 
Imion polskich wsławionych na tem polu ja- 
koby prawie wcale niema, iaż powodem 
tego jest z pewnością nie brak zdołności i ta- 
lentów, W odpowiedzi na ten zarzut przy- 
taczałem swym rozmówcom kilka znanych 
mi głośniejszych imion, ale przyznaję, że nie 
było ich wiele To też, przeczytwszy prze- 
drukowany w Nr. 7 „Prawdy* z tygodnika 
„Przemysł i Handel” artykuł inżyniera Wa 
cława Polkowski 6 „komornem w domach 
starych i nowych", zachwycony zawartą w 
nim, genjalną, a zupełnie nową ideą sprawie- 
dliwości i niezwykle pomysłowem praktycz- 
Jest s opak jski pozę a ia 

est nowy, : otnity polski wy: to 
inżynieri Ale posłuchajcie: 


niepewnie. a po h_pasyj itycz- i przed wojną, po dojściu komor- 
nych chwiałby nim, jak wiatr jesienny trzci- | nego w r. 1928 do wysokości przedwojennej, 
ną rzeczną. l , | dzięki zredukowaniu przez lex Zol, ciążą- 
, Przytem wszystkiem sam obiór króla nie | cych na nich długów hipotecznych do 25 pro- 
jest pozbawiony trudności i miebezpie- | cent ich rzeczywistej wartości, będą 
czeństw, Bismark podał kiedyś następując | siły 13 proc. dochodu swoim AA E R a 
r ę na kwestję polską: trzeba — zamiast przedwojennych 7 procent, 
P< wysokim murem i kazać polakom wy- | przyczem darowane im 75 proc, długów nie 
bierać króla; po trzech dniach można mur ro- dolicza się ani do kapitału własnego, ani do 
zebrać, bo już połacy się wzajemnie pozja- | zysków. Tymczasem ścici nowych 
da rak obecny ruch monarchisty: przenieś adr r wyso- 
więc y czny ów ni miek 
opiera się na szeregu złudzeń, Monarchja | kości komornego j ki poza. 


Wzorowano ją raczej na : a mo- | morne niższe o 33% proc, niż lokatorowie 
e i Aj aa, eż OPT a nan To rogi ada 
trakności monarchy, niepotrzebne, bo monar- | tę zawikłaną zagadkę?, 3 
dy Od Ska zaba Niem “ER SEN “P > | ced ' wywi 
polityczna nie jest wcale republikańska. | szozając paka kaa faktycznie (7) 

j mają na nie łaścici nieruch 
lecz panowanie nad innymi, wol- he eiwein Zack EE A EA zwą 
ność obywatelska nie znajduje ani poszano- Soki r Sap AE Ż0G S Th- 
E ATIA AERE BA ST R . o jed jaiku", Cóż więc Państwo ma zrobić? Opo- 
ses r Ewę szystko tylko daikować wyżej właścicieli domów starych 
Pom A. wda, poprawy jedna 3 niż nowych? Nie, nigdy! To przecież spro- 
prow Trzeba lojalnie uznać ist- | wądziłoby nierówność właścicieli 
a on re spekk hien pa Í jA waż i niewyrównałoby komornego w domač% sta- 


Zygmunt Straszewicz. 
PRZNTYZELWE TZW 


przewrotów. 


Rohofnicy polscy w fiemczech 


mysł 200,000. Suma ich zarobków — 20 mi- 
ljonów marek stanowi — w przeważającej mie 
rze stratę dla majątku Niemiec. 
Emigracja ta popierana przez Rząd Polski, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o Prusy Wschodnie, 
jest dla Niemiec stałem niebezpieczeństwem 
natury gospodarczej i politycznej. Dziennik | 
uważa, że w tej kwestji nastąpić powinien 
zasadniczy zwrot w polityce niemieckiej. 
Szereg majątków niemieckich już dzisiaj z 
łatwością zrezygnować może z polskich ro- 
botników ze względów narodowych, W 
szczególności jest to wskazane z powodu pa- 
nującego w Ni bezrobocia. Dla nie- 
mieckich robotników rolnych winna być zna- 
leziona podstawa egzystencji przez zainicjo- 
wanie kolonizacji na Wschodzie Rzeszy w 
wielkim stylu. Kolonizacja niezawodnie spo- 
woduje wyeliminowanie robotnika polskie- 
o, a z drugiej strony osiedli na wschodzie 
Rey stały element niemiecki, który będzie 
przedmurzem dla wszystkich ataków ze 
wschodu. A 

Głosy tego rodzaju pozostają niewątpli- 
wie w związku z rokowaniami handlowemi 
między Połską a Niemcami, 


“n 


u'. 


winięcia mieszkaniowego na 
szeroką skalę, Bo podatek ten za lat parę, 
według obliczenia p. P. będzie dawał około 
150 miljonów złotych rocznie, a obywatele 
do płacenia go wkrótce się „przyzwyczają . 
„Z funduszu tego winny być wydawane po- 
życzki nisko oprocentowane na budowę ko- 
lonij urzędniczych i robotniczych”. 

Czy nie wspaniały pomysł? Czy nie ge- 
mjalna mowa idea sprawiedliwości? Wy- 
właszczało Państwo przez szereg lat właści- 
cieli domów z części ich dochodów na rzecz 
lokatorów. Następnie wywłaszczyło wie- 
rzycielhi hipotecznych z %. ich majątku na 
rzecz właścicieli domów. Teraz p. inż. Pol- 
kowski domaga się, żeby wywłaszczyło lo- 
katorów starych domów z części ich docho- 
dów niby na rzecz budownictwa kolonij u- 
rzędniczych i robotniczych... 

Caeterum puto omnes Poloniae cives cx- 
propriandos esse, 

W. Wścieklica. 
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Prasa polska o zagadnieniach chwili 


Monarchiści w sejmie 


W ubiegłym tygodniu zaszedł na terenie 
sejmowym bardzo znamienny wypadek, stoją 
cy niewątpliwie w związku ze zbliżającymi 
się wyborami do sejmu i senatu. Stronnic- 
two Chrześcijańsko - Narodowe, na czele któ- 
rego stoją posłowie Dubanowicz, Stroński i 
Jerzy Michalski, stronnictwo grupujące w 
swych szeregach głównie ziemiaństwo, prze- 
obraziło się ze stronnictwa republikańskiego 
w stronnictwo monarchistyczne, Mówimy: ze 
stronnictwa republikańskiego, gdyż pos Du- 
banowicz jest autorem obecnej naszej konsty 
tucji, utrwalającej ustrój repulikański, a po- 
seł Stroński w okresie sejmu pierwszego na- 
miętnie bronił tegoż sejmu suwerenności. 


Motywy tego kroku stronnictwa Ch. N. 
daje poseł Stroński na łamach „Warszawian- 
ki“, Pisze on: 

„Jedynym wspólnym w całem spo- 
łeczeństwie objawem jest niezadowole- 
nie z obecnego ustroju, jego niemocy, je- 
go jaskrawych i wstydem okrywających 
wad, jego nieodpowiedzialności. To nie- 
zadowolenie zaczyna już, w szerokich 
kołach ludności, dochodzić do odruchu: 
cokolwiek byle nie tof I w ten sposób 
powstają w kraju hasła, niby ustrojowe, 
a w rzeczywistości puste i wręcz szkodli- 
we, 
jakby w mniemaniu, że to wystarczy i 
wszystko pójdzie jak z płatka. Inni sta- 
rają się to niezadowolenie wyzyskać na 
rzecz przewrotu zabarwionego po sąsiedz 
ku od wschodu. 

I dlatego Stronnictwo Chrześcijańsko- 
Narodowe powiada: 

„ 1. niepodobna żyć w obecnym ustro- 

ju, który naprawie we wszyst ich dzie- 

dzinach przeszkadza i jej nie dopuszcza, 

2. żaden ustrój sam przez się, bez 
pracy i bez rozumnej polityki, nie uleczy 
życia państwowego. 

Zamiast haseł uproszczonych i grom- 
kich Stronnictwo Chrz.-Nar. wskazuje 
konieczność naprawy ustroju w jego ca- 
łokształcie, a mianowicie: 

utrwalenie rządów prawa przez stwo- 
rzenie Trybunału Konstytucyjnego, 

$i uzdrowienie ciał ustawodawczych 
przez inne prawo wyborcze i zrównanie 
senatu z sejmem w pracy ustawodaw= 
czej, 

i wzmocnienie władzy wykonawczej, 
przez przyznanie Głowie Państwa vefa 
ustawodawczego į prawa rozwiązania sej 
mu, oraz przez zapewnienie stanowisku 
Głowy Państwa stałości, znaczenia i po- 
wagi. 


ADOLF NOWACZYŃSKI. 


Jedni wołają o dyktatora lub króla, | 


1 tu, po raz pierwszy w naszym kraju, 
od czasów Sejmu Wielkiego i Konstytu- 
cji 3-go Maja, stronnictwo czynne poli- 
fycznie w pełnem znaczeniu tego poję- 
cia stwierdza, że u końca drogi ku temu 
celowi zmierzającej jest przywrócenie u 
nas dziedzicznej władzy Króla. Wska- 
zuje jednak, że nie może fo się stać przez 
doraźne rzucanie hasła, lecz tylko w mia 
rę możności oparcia władzy Króla u nas 
o rzeczywiste warunki i o usposobienie 
społeczeństwa. Występując przeciw ba- 
łamutnemu i złudnemu igraniu hasłem 
królewskim, Stronnictwo Chrz. - Nar. bę- 
dzie czynnie współdziałało w twórczym 
rozwoju tej myśli, a w takiem pojmowa- į 
niu jej nie będzie w społeczeństwie od- 
osobnione. 

Na czoło zaś i na dziś wybija się fo 
przekonanie, że niema u nas możności 
naprawy gospodarczej i polifycznej bez 
naprawy u podstaw t. j. w ustroju SĘ 
stwowym”. 

Deklaracja Stronnictwa Chrz,-Nar. wywo- 
łałą żywe poruszenie we wszystkich obozach 
politycznych. Pierwszy jednak  zarepliko- 

wał „Robotnik”, który wyraża przekonanie, 
że motywy tego sensacyjnego kroku są inne 
niż podane przez posła Strońskiego. 


„Niewypowiedzianym, ukrywanym ale 
istotnym motywem calej tej „ewolucji“ 
jest ogólnie biorąc: świadomość, że w u- 
stroju republikańskim nieuchronny jest 
rozwój i zdobycie władzy przez demo- 
krację, w szczególności zaś wpłynęła na 
ię ewolucję — nienawiść reformy rolnej. 
Bunt obszarników przeciwko reformie rol 
nej był zarazem sygnałem dla nich do 
zwalczania Republiki i wołania o króla, 
który zaprowadzi „porządek“... 

Stronnictwo Ch. N. wyraźnie stwier- 
dziło, że „król'* nie jest dla niego niczem 
innem, jak  „uwieńczeniem' reakcji — 
politycznej i gospodarczej, że odebranie 
praw politycznych i zdobyczy ecz- 
nych robotnikom i włościaństwu oto treść 
tego przewrotu monarchistycznego, do 
którego grupa Dubanowicza dąży. 

I mimo całej humorystyki owego so- 
botniego królówaliago cięcia" w Radzie 
naczelnej grupy Dubanowicza — stwier- 
dzić należy ten takt polityczny: w sej- 
mie polskim obok komunistów — rd 


z dnia 7 marca 1926 r. 


| 


0 udział 
w życiu politycznem 


Politykować powinni wszyscy, 


Niedawno na tem miejscu cytowaliśmy ý- 
wagi zamieszczone w „Kurjerze Warszaws- 
kim" na temat, czy należy politykować, czy 
też lepiej jest poświęcać wolny czas i wolne 
siły apolitycznej pracy społecznej. Autor 
tych uwag twierdzi, że najpilniej powinniśmy 
politykować, bo inaczej chodzić będziemy 
rychło bez butów i do żadnej wogóle pracy 
społecznej zdolni nie będziemy, 

Podobną opinję wygłasza prof. Rybarski 
na łamach „Gazety Porannej Warszawskiej”. | 
Uwagi swoje prof, Rybarski kieruje pod ad- 
resem sier gospodarczych, które żalą się, iż 
w polityce nieuwzględnia się ich postulatów 
i opinji ze s odą dla kraju. Autor odpowia- | 
da im: „polityka zapomina o was, bo wy 
również zapominacie o polityce” 

Poniżej przytaczamy najcharakterystycz- 
niejsze ustępy wywodów prof, Rybarskiego: 


| 
| 

„Narzeka się u nas powszechnie, że w na- 
szej polityce niema zrozumienia dla zagad- 
nień produkcji, że się je lekceważy. Zgoda 
na to! Ale czy ci, którzy reprezentują .,„pro- 
dukcję”, czy oni mają zrozumienie polityki 
narodu, czy dostatecznie współdziałają w ży- 
ciu politycznem narodu? W Polsce dzisiaj 
idzie gra o podstawy naszego ustroju społe- , 
cznego i gospodarczego, o ło, czy państwo 
polskie ma się stać półbolszewickiem lub wy- | 
raźnie bolszewickiem, czy też ma być napra- 
wdę polskiem państwem. Nie chodzi fu tyl- | 
ko o taryfę celną, o kredyty w bankach rzą- 
dowych, o cenę tego lub innego towaru. 

Szerzy się wroga państwu agitacja, pod- 
kopuje się zasadnicze pojęcie moralno-poli- 
tyczne, podkopuje się zaułanie w przyszłość 
narodu; demagogja grasuje, 


znacznej części sama wytworzyła. Wielu lu- 
dzi pogrąża się w pesymizm i apatję. 
Niestety jednak zbyt wielu jest bezpłod- 
nych krytyków; a zamało ludzi, którzy gofo- 
wi są czynnie współdziałać też w pracy poli- 
tycznej Bardzo często można spotkać jed- 
nostki, bardzo wybitne na polu pracy gospo- 
darczej, których bezpośrednia nawet działal- 
ność może mieć wpływ na gospodarczą poli- 
tykę, które odżegnywują się od wszelkiej po- 
lityki, które ograniczają się do roli niezado- 
wołonych obserwatorów życia politycznego, 


ZZS ZTS" Si ZTZRSZTTECKATW| TERTEKKEKKKACZE 
dlatego, że nie chce palić za sobą mostów. 


obecnie na prawicy grupa jawnie s | Albowiem nie jest wykluczone, że na wybor- 


wrotowa, grupa monarchistycznege za- | czych s 


macha stanu. j 
Prasa innych obozów narazie wstrzymuje 


i innym jeszcze stronnic- 
twom przyjdzie wypisać hasło: „króla chce- 


Strommictwo Chrz, - Nar. uczyniło to 


korzystając Z | 
ciężkiego położenia gospodarczego, które w 
myl" 


się od komentowania tego wypadku — może | pierwsze. 


ZA KULISAMI 


Pochroń 


Ostatnia sztuka znakomitego angielskiego 
powieściopisarza i dramatysty J. Galswor- 
thyego nosi tytuł „The Show” i jest osnuta 
na tle spustoszeń moralnych i demoralizacji, 
jakie wytwarza w nowoczesnem  społeczeń- 
stwie angielskiem tak zwana żółta prasa bru- 
kowa  wdzierająca się > sensacjami nawet 
przez drzwi ięte do życia rodzinnego 
prywatnych nawet osób. 

Ostatnio wyświetlano y Warszawie kapi- 
talny film amerykański p. t. „Upiór z Mont- 
martre", w którym znowu wykazano plastycz 
nie jak potwornie destruktywnym czynni- 
kiem w życiu każdej nowoczesnej wielkiej 
stolicy jest „żółta ' prasa a, wywle- 
kająca „rewelacje”, skandale i szantażująca 
niemi i jednostki i instytucje i rządy, I tu 
skonstatowali widzowie tego filmu zjawisko 
wprost przedziwne; aktor grający rolę her- 
szta iego pisma sensacjonistycznego, ak- 
tor Amerykanin! w filmie, który się dzieje 
w Paryżu! był fizycznie, w sylwecie w cha- 
rakteryzącji i w gestykulacji jakąś przypad- 
kową chyba zgoła „kombinacją dwóch poli- 
tycznych „leaderów', dwóch właśnie takich 


- organów brukowych... w Warszawie! 


Dziwny splot, dziwna kwincydencja, są 
wny przypadek, na który jednakże odraz 
zwrócili uwagę wszyscy dziennikarze, będą- 
cy na premjerze tego filmu (Upiór z Mont- 
martre}. 

Widocznie więc uprawianie pewnego pro- 
cederu związane jest z pewnym typem fizycz 
nym jednakowo „uformowanym na całej 
kuli ziemskiej o jednakowo zniekształconej 
fizjognomji, o jednakowych Lombrososkich 
predyspozycjach już w budowie czaszki i 
szczęk. 


W tymże samym tygodniu pisma doniosły 
o szpetnym skandalu wiedeńskiego powojen- 


w prasie 


nego brukowca: „Der Abend”. Okazało się 
| że główny manager tego organu ultra rady- 
kalnego, komunizującego, czytanego przez 
cały mob wiedeński, niejaki Weiss uprawiał 
od dłuższego czasu obrzydliwe szantaże, 
Wydając swoją szmatę prasową pod hasłem 
i nagłówkiem: „Zawsze po stronie słabszych" 
wywiekał rozmaite nieprawidłowości, niele- 
Minot machinacje i wprost łajdactwa roz- 
maitych nouworiszów, potentatów giełdy i 
spekulacji, bankierów, ministrów, działaczy 
Castiglionów i i Boselów, a za niewywlekanie, 
zatajanie i chowanie pod suknem brał olbrzy- 
mie pieniądze „Schweiggeldy”, 
Piśmidłu zapewniało to olbrzymi nakład 
i rozgłos. I podczas gdy stare solidne libe- 
ralno - kariery pressy i blatty wiedeń- 
skie robiły b edwie wiązały koniec 
z końcem a nawet przestawały wychodzić 
(Neues Wiener Tagblatt) Wiedeń i die adj 
| zalewały wprost ohydne kalumniatorskie 
pornograficzne „Der Abend" i „Die Stunde”, ~ 
| Managera „Der Abend” zamknięto do kry 
minału, a brukowiec ma przejść pod włada- 
nie wiedeńskich socjalistów, oczywiście oczy- 
szczony od rzezimieszków pióra i wyżłów za 
skandalami. 
Zjawisko zatem jest ogólno - europejskie, 
a raczej europejskie i amerykańskie, gdyż 
w Stanach Zjednoczonych podobną rolę de- 
| prawacyjną odgrywają organa Hearsta. W 
Anglji t. j. w Londynie posługuje się takim 
typem prasy nawet obóz konserwatywny, a 
wielcy przedsiębiorcy brukowców zostają na- 
wet.. lordami (Rothermere i Beaverbroocke) ; 
oczywiście stoją. ich pisma na znacznie wyż- 
| szym poziomie i z szantażem nie mają nic 
wspólnego. Że jednak i one wywierają | 
wpływ bardzo oC i barbaryzujący mo- 
tłoch wielkomiejski 
Galsworthy w swojem: 


zarażone są i nie infekowane a 
prasy Niemcy, Skand ja, Włochy i pań- 
stwa małe, jak:  Belgja, Holandja, Szwaj- 
carja, Natomiast r A się ta s plc 
naille" w Paryżu, w iedniu i w dwóch mia- 
stach Polski t. j. w Krakowie i w Warszawie, 
tało się to w przeciągu dwóch, trzech lat 
ostatnich i rozrosło w naszych oczach do roz- 
miarów wielkiej choroby w życiu publicz- 
nem. Stało się to dzięki analfabetyzmowi o- 
gółu i „niesprzeciwianiu się złu' rządu, spo- 
łeczeństwa i prasy poważnej, ideowej. 

W naszych oczach w krótkim przeciągu 
czasu nasze „Matiny”, „Abendy”, „Daily 
Expressy' rozrosły się na $nilnej glebie kor- 
rupcji do rozmiarów olbrzymich czerwonych 
muchomorów zakażających całą atmosierę 
życia politycznego, społecznego i intellektu- 
qlnego. Prasa ideowa, partyjna, reprezentu- 
jąca czy to pewne światopoglądy czy inte- 
resy pewnych warstw ledwie  egzystuje, 
schnie i więdnie, nie mogąc dziś liczyć na 
żadne poważne subsydja ani od partji, ani od 
grup; publicystyka poważną uperyzowa- 
na, albo zapracowywująca się, by wyżyć al- 
bosa bezrobotna; w zawodowych organiza- 
cjach dziennikarskich czynniki serjo, przygo- 
towane uniwersytecko, do urabiania opinji 
publicznej usunięte w cień. Natomiast na 
pierwszem miejscu tak w reprezentacjach jak 
w organizacjach, rozwiełmożniony reporterjał 
z brukowców, wyżłowata „journaille“ , chma- 
ry „rewelacjonistőw", „dobijaków”, „czerwo- | 
niaków lift-boyów, nie le. wodzirejów, ile 
wodziryjów opinji publicznej, których całym | 
nie tyle zawodem, nie tyle rzemiosłem íle już 
raczej procederem dziennikarskim jest kolej- 
ne wywlekanie pod pręgierz, na szafot, na 
gilotynę wszystkich tych, którzy cośkolwiek 


wyrastają nad miarę pospolitą, którzy. coś- 
kolwiek działają lub zdziałaki. 
Nie są te „rewelacje” i te „egzekucje” | 


okraszone ni pione żadnym talentem, żad 

m dowcipem, żadnym stylem pisarskim ni 
adnym artystycznem ujęciem. Przenigdy. 

| Po kolei każdemu z naszych prominents wy- | 


! sobie sprawy gospodarcze, 


Str. 3 


Co byśmy powiedzieli o przedsiębior- 


stwie, w którem jest olbrzymia Rada nadzor- 


cza i Komisji rewizyjna, a nieliczny personel 


kierowniczy i wykonawczy? Takie przedsię- 


biorstwo nie miałoby powodzenia — a tym- 
czasem podobne stosunki wytworzyły się w 
naszem życiu politycznem. Gdzie się ruszyć 
to się spotka jakiegoś krytyka, rewizora, ku- 
ratora politycznego, który wyraża swoje nie- 
zadowolenie. Ta rola jest najłatwiejszą, naj 

wygodniejszą, a zarazem najmniej kosztow- 
ną. Ale taki stan rzeczy jest wysoce niebez- 
pieczny. Jest to najgorsza postać politycz- 
nego absenteizmu — bo tufaj z wady robi 
się małą niechęć do angażowania się politycz- 


` nego, do czynnej pracy stroi się w togę Ka- 


tona, 

Kiepską jest polityka, która lekceważy 
polityka bez go- 
spodarstwa. Jednakowoż tak samo kieps- 
kiem jest gospodarstwo, które chce się trzy- 
mać z daleka od polityki. Czas najwyższy 
by ta rzecz była zrozumianą. 


Koroncje 


Przed paroma tygodniami wystąpił (wy- 
kluczony nie został) z niemieckiej partji so- 
cjaldemokratycznej wybitniejszy jej członek 
Karol Erdman. Obecnie stwierdzono, że Erd- 
man będąc właścicielem przedsiębiorstwa 
wydawniczego „Firn-Verlag' pobrał ogrom- 
ne sumy związków przemysłowych, zna- 
nych jako najbardziej reakcyjne, Ostatnio 
jeszcze otrzymał podobno 180 tysięcy marek, 

Za te pieniądze wydawane były publika- 
cje, które pod socjalistyczną ilagą przemy- 
cały idee najbardziej z socjalizmem sprzecz- 
ne a służące interesom kapitalistycznym. 
Dla odwrócenia uwagi wypuszczano cza- 
su do czasu także í publikacje w duchu czy- 
sto socjalistycznym — rozpowszechniano je- 
dnak masowo tylko te pierwsze, 

Zarząd partji twierdzi, że o tem gniazdku 
korupcji w swem łonie nic nie wiedział, 

Erdman, erene z partji, w przypły- 
ko dobrego humoru opowiada, że w r. 1920 

jego pośrednictwem partją otrzymała na 
aji wyborcze od Stinnesa 250 tys, marek i 
okazuje nawet fotograłję kwitu, wystawione- 
go Stinnesowi na tę sumę, Miłe stosunecz- 
kil U nas takiego bagna jeszcze niema. 


Zwracamy uwagę 


na zmianę adresu redakcii 


z biurka i prezentują publice, Nie jest to 
ani age, ani satyra, ani w tem niema 

letowej pasji wielkich francuskich pole- 
mików wczorajszych (I. P. Courrier, Hervé) 
lub dzisiejszych (Daudet, Gohier, Pierrełen, 
Tailhade) nie. Są to tylko wulgarne i ob- 
skurne insynuacje, inwektywy, napaści, szar- 
paniny na ślepo, na prawo i na lewo, byle 
sponiewierać, zbeszcześcić, poczernić i ulicz- 
nemu motłochowi jako Molochowi codzień rzu 
cić na pastwę jedną ofiarę. „Zawsze po stro- 
nie słabych”, to hasło tych naszych Weissów 
i Hearstów, których proceder bandycki 
wszyscy myślący uczciwie cicho potępiają, 
ale głośno nikt przeciw nim wystąpić się nie 
ośmieli w obawie paniczńej, żeby odrazu 
stał się kozłem ofiarnym rozwścieczonej na- 
gonki całej solidaryzującej się ze sobą „jour- 
naille', Objaw zaś jeszcze smutniejszy i 
groźniejszy że i pisma partyjne, poważne 
w konkurencyjnej walce o byt, ość, 
d i. prestige.. aby być poczytnymi, 

utrzymać się na powierzchni i i w świetle, 


a da da Aa DES woda zi i] 


do czasu robią koncesje dla tej chuci sensa- 


cji w wielkomiejskiem mobie i zniżają 
się do „rewelacji, „kampanji”, dadoak 
odzierania żywcem ze skóry i; iekania 


na żywym ogniu., 
(amerykańskie zanurzanie w smole, poczem 
BE w pierzu). 

WŁ Gra o ostatnie ao. in die, 
Oeffentlichkeif", list otwarty do współczes- 
nych rzucił snop światła na rozpanoszenie się 
journaille w Polsce i na zarażenie tą psycho- 
zą nawet pism poważnych, ba nawet środo- 
wisk uniwersyteckich. W krakowskiej Alma 
Mater Zollów i Estreicherów pod suggestją 
i hypnozą tamtejszej „Latającej Ropuchy” 
(czas by wznowić sztukę o „Rabagasie“ H), 
uwierzono w to, że człowiek tak krystalicznej 
osobistej uczciwości, jak Władysław Grabski 
korzystał ze swych dostojeństw dla osobiste- 
go rad Gael się. Kałumjnę tę rozszerzono 

awelu na całą Polskę. 


Aż kiedy już i jedno ze stołecznych pism 


to właśnie wykazuje ciągają czy wykradają nawet jakąś brudną | broniące serjo i solidnie interesów ciężkiego 
„Ike Show“, Nie ' bieliznę z szafy czy z kosza, z kancelarji czy ' przemysłu 


zaczęło powtarzać raz po raz te' 


przypi 
„Feerens and tederns“ 


} 


wych następuje rozrost 


PRSA OW- B R" 


z dnia Z marca 1926 r. 


E e Nr. 10 


IL 
" Przy omawianiu obniżenia się frekwencji 
uczniów przedewszystkiem trzeba sobie d 


ach cen- 


tow: iem i na 


w roli szkolnym 1923/4 ledwie 3.8 proc. ogó- 


wogóle. W. szkołach państwowych nie istnie- 
ją one prawie zupełnie, w ; atnych zaś 
a j w ołach „żeńskich 


wzgląd na wartości higjeniczne i wychowaw- 


cze, którym jeszcze często nie odpowiadają | 


świeżo powstałe szkoły, powszechne, 
Ale nietylko klasy wstępne wykazały zni- 
żkę, Proces ten dotknął również kl. i, II i 
A byc w słabej mierze, Dopiero ed maj 
— spotykamy zwyżkę uczniów = 
szcza w kl, VI bardzo silną, 


wraz z klasami wstępnemi, jak to dotąd zwła 
szcza w b. Kongresówce bywało, ale klasa II 
staje się tą najsilniejszą podstawą. Odbywa 
się zatem łna przesunięcie punktu ciężko- 
ści pod szkoły powszechnej, ale je- 
szcze nie jej zwycięstwo, o czem świadczy 
stosunkowo normalna frekwencja w kl, IV, 
która jeszcze na terenie całej Polski nie od- 
czuła wpływu siedmioklasowej szkoły pow- 
szechnej i wzrosła tylko ni ie. 

Przypływ nowych uczniów z zewnątrz wy 
stępuje bardzo silnie w szkołach państwo- 
wych, natomiast szkoły prywatne z wyjat- 
kiem klasy II stale tracą dotych wy kon- 
tyngent młodzieży, 

Jeśli chodzi o poszczególne dzielnice Pol- 
ski, to cyfry dowodzą, że w kl. I-III woje- 
wództwa centralne straciły 9300 uczniów, a 
woj. wschodnie 896, natomiast województwa 
zachodnie zyskały 5292 uczniów, a woj. po- 
łudniowe 28, 


Wpływ zatem szkoły powszechnej w woj. 
centralnych i wschodnich działa ogromnie sil- 
nie i odbiera młodzież zwłaszcza szkołom pry 
watnym, kiedy w woj. Pot wy Prąd 

szkoły średniej. Uwy- 


oślizgłe i lepkie kalumnje parafjalnej grupy 

entnych kandydatów na wszystkie te- 
ki ministerjalne i kiedy to pismo wywdzię- 
czając się zresztą pięknem za nadobne prze- 
szło już wszelką miarę fairness i correctress 
w atakach na b. ministra skarbu, wtedy za- 
grała krew i temperament w Grabskim z Grab 


moralnego jej metod niemorałnych 
niestety, jak to wszyscy wiemy właśnie p. 
WŁ Grabski conieco niestety mocno się przy 


czynił. 

opamiętania ata- 

kujący, odpłacał p, Grabskiemu taką miarką, 
io w 

razie list WŁ. 


acyjne enun- 


aworów przyszłego skar- 
i. subsydji szafarza. 

I list otwarty Wł. Grabskiego zrobił swoje 
ale jeszcze bardzo mało. Tu musi się rozpo- 
cząć jakaś wspólna na wielką skalę obmy- 
ślana akcja na spętanie tej hydry journaille” 
na obezwładnienie „Pochronia” w prasie, 
Trzeba sobie przypomnieć i stwierdzić do- 
kładnie gdzie i w którym brukowcu najpierw 
Pochronia wyprowadzono do „action direc- 
te'i i przy biurku redakcyjnym. 
Trzeba sobie przypomnieć z jakiego to gno- 
jowiska rzucano pierwsze sztinkbomby i kar- 
tacze guanowe na Dmowskiego, Paderew- 
skiego, Hallera, na  Głąbińskiego, na 
Grabskich, . na Seydów, jaką to ce- 
czą obsikrwano Michalskiego, ks. Adamskie- 
go, Karpińskiego, Korfantego, jakim szlamem 
z „tekalji” bryzgano na generałów Rozwado- 
wskiego, Szeptyckiego, Sikorskiego, Dowbo- 
ra Muśniciciego, Latinika, Kukiela i tvlu, ty- 


Szkolnictwo średnie w Polsce 


datnią zaś to cyfry, dotyczące kl. IV—VI, 
które znów wykazują w woj. centralnych u- 
bytek 803 uczniów, w woj. ich nie- 
wielką zwyżkę o 156 uczniów, kiedy nato- 
miast w woj. zachodnich liczba uczniów w 
tych klasach wzrośnie o 2413, a w południo- 
wych o 3635 uczniów. Dopiero kl, VII i VIII 
wszędzie wykaże wzrost frekwencji, ale znów 
nierównomierny, ba kiedy w woj. centralnych 
przybędzie 313, a w woj. wschodnich 169 
uczniów, woj. zachodnie wykażą przyrost 
305, a południowe aż 1308 uczniów, 

Na tle tych wszystkich cyfr wysuwa się 
właśnie zagadnienie celowości i racjonalności 
dokonywującego się procesu. Okazuje się 

iem z nich, że czy klas nie przyby- 
wa przedewszystkiem tam, gdzie ich dotąd by 
ło zamało, ale przeciwnie tam, gdzie już w la- 
tach poprzednich w. stosunku do zapotrzebo- 
wania społeczeństwa występował ich nad- 
miar, a gdzie wskutek istnienia w olbrzymiej 
większości szkół państwowych dostęp do 
szkoły średniej jest znacznie łatwiejszy niź 
do szkół ponya utrzymywanych z ta- 
kim wysiłkiem moralnym i finansowym spo- 
łeczeństwa  przedewszystkiem w wojewódz- 
twach centralnych, 

Wobec tego nie możemy stwierdzić, aże- 
by wszędzie i zawsze warunkiem utrzymania 
czy założenia szkoły, iej była koniecz- 
ność utrzymania czy powołania do życia no- 
wej placówki oświatowej, rozstrżygają tu bo- 
wiem przedewszystkiem i materjalne, 
słan finansowy ludności, możność udzielenia 
lub nieudzielenia subwencji samorząd. czy 
też drogą zwrotu wpisów pośredniej subwen- 
cji państwowej, a to są przecież nie istotne 
czynniki, ale okoliczności uboczne, które tyl- 
ko dodatkowo winny być brane w rachubę. 
Z tych to powodów najsilniej zachwiały się 
szkoły w b. Kongresówce, która cierpi na 
brak szkół państwowych i która ponad po- 
trzebę i ponad siły rozwinęła sieć szkół śred- 
nich, Obecnie cola się ona i fo dość szybko 
w kierunku przystosowania się do potrzeb 
ludności, ale cofanie to jest zbyt często beze 
planowe, częściowo pozostaje w związku 
z rozwojem szkolnictwa powszechnego, ale 
bardzo często, ponieważ akcja jest przypad- 
kowa, odbywa się kosztem poziomu nietylko 
wymierających szkół, ale i szkół potrzeb- 
nych, które nie umieją się organizować i łą- 
czyć, aby, poświęcając organizmy słabsze, 
zachować nienaruszone, a nawet może wzmo- 
cnione, konieczne placówki, które się zacho- 
wać winny mimo powszechnego przesilenia, 

Sytuacja, jaka się wytworzyła w b. Kon- 
gresówce, dowodząca przez życie narzucanej 
rewizji zagadnienia szkolnictwa średniego, 
winna być jednocześnie wskazówką dla in- 


lu innych. Trzeba sobie retrospektywnie u- 
przytomnić kto był i jest patronem, kto jest 
„Tabu“ dla brukowej prasy rewolwerowej i 
w imię czyje, na czyj benefis i cui bono wy- 
rusza Pochron prasowy z maczugą, rewolwe- 
rem i majchrem z „rewelacjami” na swe, 
panje” apaszoskie i zbójeckie. A dodajmy 
tu jeszcze, że Pochronia w prasie nikt i nig- 
dy nie może być pewnym, skoro tylko raz 
już spuszczony z łańcucha; w r. 1915 rucał się 
dziko na tego samego Piłsudskiego, w imie- 
niu którego teraz rzuca się z wściekłem za- 
pienieniem na inmych; w r. 1920 zaś rzucał 
się na tego samego Wł. Grabskiego, któremu 
dziś się przymiła. A niby: zawsze po stronie 
słabszych jako ten Weiss z wiedeńskiego „A- 
bendu" z którego zresztą nawiasem mówiąc 
brukowce warszawskie odrzynają całe stro- 
ny., skandali „erotycznych” i „bankowych“. 

Pochronia, pochrenizm i metody pochroń- 
skie trzeba będzie wspólnym wysiłkiem z 
lewej i z prawej z prasy IAN i prze- 
pędzić, Jeżeli już są metody walki z „filo- 
xera vastatrix”, którą niszczy winnice Pañ- 
skie, jeżeli są metody leczenia raka i lues, to 
nie , żeby nie można było oczyścić na- 
skórek życia publicznego, jakim jest prasa, 
z wrzodów i świerzbu, Komprómitować ta- 
kiej prasy Sersacjonistyczno — szantaży- 
stoskiej się nie da, gdyż do każdych kom- 
promisów z pecunia qua non olet zdolna, ni- 
czem skompromitować się nie da. „The 
Show* zwycięża graniem na najniższych i 
najnędzniejszych instynktach iżby i tłuki 
wielkomiejskiej, na popędach kryminalistycz 
nych, na drażnieniu senalizmu i na skanda- 
lach bogaczy i sfer posiadających. „Zawsze 
po stronie słabych”, Zawsze marne i pieprz- 
ne opowieści z sądu, z policji, z kryminałów 
i zawsze rozebrane  „siłacze', „tancerki”, 
„sportsmemi', Nietylko magle i pralnie, ale 
i normalny filister zawsze, zawsze w takiej 
lekturze i literaturze guwstować będzie, a an- 
teprenerzy takich pism jak właściciele ba- 
rów, szynmków i hoteli dla schadzek na tem 
majątki zbijać będą. Tu musi być ingeren- 
cja władz jak w Niemczech i we Włoszech, 
gdzie z „journaille' jednak dali sobie rade 


> 


nych dzielnic, które, opierając się na szkol- 
nictwie państwowem, pozbawione są tej kon- 


troli potrzeb społeczeństwa, jakie daje przez | 


społeczeństwo samo utrzymywane szkol- 
nictwo prywatne i powinna skłonić decydują- 
ce czynniki do zbadania, czy ten rozrost 
szkolnictwa średniego jest wyrazem potrzeb 
państwowych, czy też tylko przejawem siły 
bezwładności, która w szkole średniej widzi 
jedyną drogę do wykształcenia. Jest już 


bowięm dziś prawdą stwierdzoną powszech-_ 
nie, że stoimy wobec faktu hyperprodukcji je ! 
tej zaś nadprodukcji może nas pouczyć na- 


dnostronnie wykształconej inteligencji, 


stępujące zestawienie, odtwarzające stosunek 


poszczególnych typów szkolnictwa w Polsce. | 


_ 


W r. szk, 1923/4 przypadała: 


1 szkoła wyższą na 45 szkół średnich | 
k szkoła średnia na 36 szkół powszech- 
nych, 


1 szkoła zawodowa na 32 szkoły pow- | 


szechne, 


1 szkoła średnia na 1 szkołę zawodową. | 


Już to zestawienie dowodzi ogromnego u- 


średnich i wyższych. 

Uzupełni ten obraz następująca tabela: 

1 słuchacz szkoły wyższej przypada na 6 
uczniów szkoły średniej; 

1 uczeń y średniej na 15 uczniów 
szkoły powszechnej; 

* 1 uczeń szkoły zawodowej na 39 uczniów 
szkoły powszechnej; 

1 uczeń szkoły zawodowej na 3 uczniów 
szkoły średniej. 

Cyfry to nad wyraz wymowne, a jednak 
nie przedstawiają one jeszcze w całej pełni 
wzięto bowiem za - 
szkół zawodowych z 


stanu faktycznego, 
stawę obliczeń 850 
84479 uczniami, Gdybyśmy od tej liczby od- 
jeli 290'szkół dokształcających wieczorowych 
i 44940 uczniów, 
przekonalibyśmy się, 
jest niestety jeszcze bardzo sła- 
i średnie ogólnokształcące 
właściwie jedy- 


do nich uczęszczających, 
że rozwój szkolnictwa 
za 

by i że szk 
jest wciąż jeszcze typową a 


cenia młod 


powinno się jednak wpłynąć, przez Wie- 
dnie oddziaływanie drogą aa, = 


Tadeusz Czapczyński. 


i rozrostowi tego pasożyta profilaktycznie za- 
pobiegli. Politycznie prasa tego typu szko- 
dzi państwu, w którym się zagnieżdża w naj- 
wyższym stopniu. Po pierwsze tem, że w 
najczarniejszych barwach zawsze przedsta- 
wiając stan moralny i obyczajowy, fiskalny i 
gospodarczy swego kraju daje gotowy żer dla 
prasy państw sąsiednich, które już wtedy nie 
potrzebują się wykosztowywać na defenzy- 
WẸ, iad i szpiegów. Wiemy z praktyki 

nia codziennego jak brudne szmaty bruko- 
we zdradzają bezceromonjalnie wszystkie 
wewnętrzne niedomagania w ie i w 
wojsku, jak ich „kampanje“ i „rewelacje” 
przyczyniają się do spadku waluty, jak są 
przedrukowywane pedantycznie przez prasę 
zagraniczną, Po drugie prasa naszego mr. 
Cloacke i naszych Rabagasów i Northcliffów 
nadwiślańskich i podwawelskich niszczy 
wszelki autorytet i wszelką hierarchję po- 
miatając nią i ściągając w błoto, ale równie 
niszczy i demoralizuje, broniąc swoich patro- 
nów, sutenerów i faworytów ulicy; przykła- 
dem tego jest ściągnięcie Piłsudskiego do po- 
ziomu Bazewicza i zdegradowanie go w opi- 
nji i szanującej się inteligencji polskiej na 
objekt dostarczający konsumentom sensacji 
i skandalu, 


To jest już bardzo groźne, ale to nie naj- 
groźniejsze. Groźniejsze jest gdy tego typu 
prasa alimentowana* na razie tylko przez 
swoich zacz się rozgrzeszać także dla 
brania wielkich bakszysów i alimentów od 
obcych, W Paryżu praktyki te są, na po- 

dziennym; dyrektorom administracyj- 
mym bułwarowców, trzeba się opłacać i pła- 
cą wedle taksy obce państwa, obce minister- 
stwa, przedsiębiorstwa, 

U nas od kilku lat są już niestety tego 
procederu zaczątki, 

Jesteśmy już na śladach przekupstwa pra- 
sy brukowej. 

Na razie mamy już poszlaki, że szły w te 
kanały pieniądze z Wiednia i z Budapesztu, 
wiemy że „pertraktowano” z Pragą i... Me- 
djolanem. Różnorodne „postawy” i „orjen- 


l 


| 
| 


Współczesna miłość, 


DAM PANI ME NAZWISKO, 

I WIELKICH MIAST OGNISKO, 
I WRAŻEŃ CAŁE GÓRY; 

DAM PEREŁ CZTERY SZNURY, 
DIADEM, ZAUSZNICE, — 
PODŁUG OSTATNIEJ MODY 
STROJE, DWA SAMOCHODY, 

I FUTRO SOBOLOWE, — 

OD MYŚLI WOLNĄ GŁOWĘ, — 
I NADTO, MÓJ CHERUBIE, 
PRZYSIĘGĄM, ŻE PO ŚLUBIE 
W PÓŁ ROKU, NA WYGODĘ, 
JUŻ Z TOBĄ SIĘ ROZWIODĘ! 
f Jota 


BESS E G I 
Ruch wydawniczy 


Rafael -Sabatini „Sokół Morski“ «= powieść, 
tłumaczenie Jana Bilińskiego. 

Nazwisko Sabatiniego w Polsce dotychczas zu- 
pełnie nieznane, w Ameryce i Anglji jedno z najpo- 


| pularniejszych. Sabatini jest za oceanem na ustach 


bóstwa szkół zawodowych, a nadmiar szkół | 


edn 
szkoł 
wodoweśo 
kolnictwo 
f kształ 
stwierdzić 


całego ogółu czytelniczego, powieści jego są roz- 
chwytywarie, przerabiane na filmy klnoteatralne, gdzie 
zawsze stanowią największą atrakcję. Sabatini ze- 
pchnąt swoją poczytnością na plan drugi Jack Lon- 
dona i innych. To samo już dowodzi dostatecznie, 
jak wielki talent powieśclopisarski narodził się w 
iiteraturze amerykańskiej. Zdobywszy autoryzację 
na przekład polski wszystkich powieści tego me- 
ksykańskiego autora, dajemy jako tom pierwszy 
jego SOKOŁA MORSKIEGO, Powieść ta naprawdę 
niezwykła. Osnuta na tle wypadków, podanych w 
18:tomowej kronice Lorda Henryka. Goade ż XVI 
wieku, przedstawia fantastyczne wręcz dzieje | przy- 
ody szlachcica kornwalijskiego Olivera Tressiliana, 
ego szaleńcza odwaga i fantazja junacka przywodzi 
nam na pamięć naszego Kmicica. Jego szlachetna 
rycerskość i poświęcenie przypomina nam najszia- 
chetniejsze wżory Zawiszów Czarnych. A mimo to, 
a może właśnie dlatego, zaciężył na nim los dziwnie 
prześladowczy, który uczynił ż niego galernika, na- 
stępnie renegata i najwaleczniejszego wodza korsa- 
rzy muzułmańskich, a w końcu baszę Algerjl. 
A źródłem jego fałum — to nieszęsna miłość ku 
Rozamundzie Godolphin, obfitująca w splot tragicz* 
nych powikłań, z których wywodzi się następnie 
olbrzymi łańcuch burzliwego żywota Sir Olivera- 
Sokoła morskiego. Powieść ta napisana wręcz po 
mistrzowsku. Od pierwszej zaraz stronicy skała 


zainteresowania rośnie i potęguje się aż dò zapar- _ 


cia oddechu, — a na stronicy ostatniej stwierdza 
się z żalem, że powieść już skończona. Możnaby 
powiedzieć, że od czasu Trylogji Sienkiewicza nie 
było powieści takiej, któraby w pożętnypo stopniu 
pochłaniała całą liwagę czytelnika. To też pewni 
jesteśmy, że SOKÓŁ MORSKI w Polsce sztórmem 
zdobędzie sobie poczytność rekordową. Powieść 
obejmuje 528 stron druku w wydaniu estetycznem 
i ukazała się nakładem Wydawnictwa Polskiego w 
Poznaniu. 


ELEZZZDVCŁL E ZŻŁŁ WCŁŁZNZ 


Prosimy © wpłaca- 
nie prenumeraty. 


tacje” poli z lat ubiegłych u naszych 
potężnych Rabagasów, które zednio w 
swym uporze i zaciętości były. dia: nas zdu- 
miewające i frapujące, już teraz się nam wy- 
jaśniają i to bardzo prozaicznie, Już teraz 
wiemy z jakiej grubej racji to a to piśmidło 
zwalczało ugodę z Czechami.. broniło ge- 


lade Sarotti.. 


Już trzeba patrzeć na palce tym wielkim 
anteprenerom i manażerom brukowej prasy 
„złotej”, „czerwonej” a nie zawadzi szykow- 
ne kaj i mieć w pogotowiu. Małuczko 
bowiem a ie na Światło dzienne 
skandal, któregoś z tych skandalistów taki 
sam jak z „Abendem” i Weissem., względnie 
gorszy. Krzyczą i wyją bowiem w niebogło- 


Montmartra". My sobie na 
ten paryski styl prasy przekupywanej przez 
swoich i obcych pozwolić nie możemy, My 
graniczymy z Sowietami i z Prusami, Niech 
te łotrzyki na małą skałę wprawią się na ge- 
szeftach i businessach z... Budapesztem i Me- 
djolanem.. Wiedniem, to potem z lżejszem 
sumieniem przyjdzie nawiązywać Hellmanom 
i Brylom ef tuffi quanti „stosunki! z Mos- 
kwą i Berlinem. 


„| dlatego ostrzegamy, Tego tematu jak 


„Worku Judaszów'” mówił 
skóry nikt się dotykać nie śmie 
journaille”, dyrygowana przez 
katylinarne egzystencje przeważnie z „dat- 
kest Lodomerry" zaprzysięgnie takiemu zem 
stę do grobowej dechy jako ten „Ku-kluks- 
klan“ zaprzysięga. A jednak ostrzec trzeba 
Z naszym charakterem woskowo - miękkim 
i z naszymi sąsiedztwami politycznemi, jeżeli 
z góry, w zarodku, w kolebce nie urwiemy 
iba Hydrze przekupnej prasy, biada nam! Q 
popoli! 
niezgrabny i niewprawny.„ 


wicz w 
„tej czwartej 
lit". Maffi 


a NPT RN ZEL M 


„ reklamowało czeko- . 


Jeszcze jest czas! Jeszcze Pochroń 


AR e 


Nr. 10 


0 rzekomym upadku 
życia umysłowego 


Wyznaję zupełnie otwarcie, że w ocenia- 
nia wszystkich zjawisk kulturalnych jak i ży- 
ciowych, któremi się interesuję, jestem nie- 
poprawnym optymistą i temu to nastawieniu 
wewnętrznemu zawdzięczam pewną metodę 
relatywistyczną, która mi pozwala na dużą 
pobłażliwość w stosunku do t, zw. współcze- 
sności. To też widzę olbrzymie nieporozu- 


dyletantyz- 
mu tych surowych sędziów, którzy raae. 


i j książki. Nikt bowiem nie zaprzeczy, 
5 j i Likanę Gish 


ważnie nakładem, To znaczy, że 
publikował je dla garstki: elity umysłowej, 
której stanowczo mniej było za jego Czasów, 
niż za Prżeciętnmość, ta przecięt- 
ność, której smak dzisiaj opłakujemy, w ©- 
wym czasie była gorsza od dzisiej nic 
mie czytała, albo tylko bzdury, Widzimy 
więc, że błędem b „było porównywać po- 
ziom z poziomem 
czytelnictwa w i ej epoce na- 
szej twórczości ej, Co więcej, trze- 
ba stwierdzić, że analfabetów było wówczas 
więcej i to na całym świecie, niż dzisiaj. In- 

j której zupełnie nie przeczę, że 
poziom moralny, który się 


lnej i wogóle spokojne- 
mi, na indywidnalizmie opartemi gałęziami 


Przed wojną popularny był na Zachodzie 
nie miał o warunkach polityczni i socjal- 
nych wśród których żyje, z dumą mówił o 
łem, że go te sprawy wcale nie interesują i 
kto wie, czy właśnie on, ten uczony znawca 


To też, jeśli dzisiaj można zaobserwować 
prawie we wszystkich społeczeństwach ol- 
brzymi pęd, jakiś witalistyczny wprost po- 
ciąg — do realności życia, czyż można mā- 
zwać to upadkiem życia umysłowego? Czyż 
nie można darować żywym, żywotnym, na- 
miętnym, pracującym, udoskonałającym swo- 
je pracy, lud — tego, że mniej 
czytają książek, niż ich 


psychicznych przeżyła niż wszystkie teatry 


gicznych i woli sobie potańczyć? 


Bardzo łatwo ciskać kamieniem na grze- 
szników, kiedy się nie dostrzga przyczyn 
grzechu, ale skoro się te przyczyny dostrze- 
że, może sam grzech przestanie być grze- 
chem, Jest jedna wielka zdobycz kultury po- 
wojennej: to rzeczowość, przedmiotowość i 
to zarówno w życiu, jak i w sztuce. Życie 
prywatne, publiczne i towarzyskie nacecho- 
wane jest temi zaletami, które w rezultacie 
prowadzą do szczerości, W życiu prywat- 
nem: ustały długie certowania się, ustały ro- 
manse i pisywanie długich listów. Młodzież 
sprawy erotyczne stawia jasno i prosto. I 
śmiem twierdzić, że znacznie mniej jest ze- 
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Pożyteczna 
książka 


Leży przede książka 
sseta, Naczelnika Wydziału 
pod tytałem „Zagadni 


innych miast w Polsce, ; 

W okresie powojennym tak mało prac się 
ukazuje, poświęconych sprawom komunal- 
nym, że istotnie każda ptaca w tej dziedzinie 
jest ważnym wydarzeniem dla każdego dzia- 
łacza samor: 'eg0. 

Brak zainteresowania w społeczeństwie 
do prac samor ch tłómaczy się tem, 
że ludność miast ottzymała istotnie samo- 
rząd „za darmo". Nie stłaczano walk o nowe 
formy, o demokratyzację, o ordynację - 
czą do Rad Miejskich, stąd też pochodzi ta 
zagadnień naszego miasta, 

P. Edward Rosset przez swoją pracę za- 
służył się dobrze rodzinnemu miastu. Zebrał 
w niej wszystkie potrzeby i bolączki Łodzi, 
zaopatrzył bogato w tablice i wykresy staty- 
styczne, porównał ze stosunkami w innych 
miastach na zachodzie i opracował nietylko 
pożyteczną książkę, ale program pracy ko- 
munalnej na najbliższe lata, Mówiąc o pro- 
gramie, nie mam na myśli programu partyj 
litycznych w okresie wyborów do Rady 
składającego się zwykłe z wielu o- 
(w większości nie dó zrealizowania) 
wyzwisk pod adresem prze- 


++ kiej, 


me 


15 partyjne ta kolki 
Na treść książki p. 


prace z zakresu 


Rosecta składają ię 
SD 


statystycznych 
gółowe dane Z 
oki | 
Dla każdego mieszkańca m. Łodzi książ- 
ka ta jest nietylko dokładnym informatorem, 
ale koniecznym „Vademecum' najżywotniej- 
szych spraw naszego miasta. 
Łódź, dnia 6 lutego 1926 r. 
Aleksy Rżewski. 


REZ O ZOZ FT a A 


psucia w dzisiejszych bezwstydnościach, niż 
w dawnym fałszywym wstydzie, w obleśnej, 
czasem niwelującej ciało 4 duszę — cji. 
Prawda, że zarówno w życiu prywatnem jak 
i iczi — można cofaz miej 


i publicznem — zauważyć Z 1 
‘t zw. ntorm”, czyli poprostu grzeczności. Ale 


jest to dla mnie dowodem tylko — wzmożo- 
nej celowości i bezwzględnej szczerości. 
Zapewne to życie nasze, powojenne ma 
więcej kantów, niż błogie, sielankowe lata 
wersalskich ukłonów i obłudnej rewerencji, 
Aaa, deroan prerje] byk będa vats 
dna, Zapewne A niej tra- 
wić pokarmy fizyczne i duchowe, wygodniej 
i zaciszniej, ale też spokojnie dawaliśmy so- 
bie skakać po głowie byle chimerze, byłe fa- 
naberji. 
Pośpiech, znamionujący naszą kulturę, to, 
że nikt nie ma dziś cierpliwości czytać książ- 
kę o 500 stronach, jest dla mnie 

postępu, i chociaż sam dostarczyłem czytel- 
nictwu polskiemu książkę o 420 stronach dru 
lea, to jednak zdaję sobie sprawę z tego, że 
dobre igrzyska lekkoatletyczne, warte są 
również entuzjazmu, przynajmniej tyle, ile 
opis zawodów sportowych w VIII pieśni 
„Odysseji' Homera. 
To dobry znak, że Henry de Montherłant 
pisze powieści sportowe a Kazimierż Wie- 
rzyński „Pieśń o Amundsenie", nadto lekce- 
ważyliśmy sobie dawniej ciało, to samo cia- 
ło, które tyle bólu i rozkoszy powoduje na- 
szej duszy, wiecznej i nieśmiertelnej.. 

dJ. Wittlin. 


iążka p, Edwarda Ro- 
i iatu Statystycznego, 
rządowej w Łodzi”. Z zadowoleniem stwier- 


bileterowi 
naprawa 
bardzo bogaty 
2, ko 
wielkich 
nieprzewidzi 
rystyć 
cy. 
prude 
Kino 
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marca 1926 r. 


imprezy miejskie 


Magistrat łódzki uruchomił swego czasu 
w własnym zarządzie kinematograf oświato- 
wy z tem, że w kinie tem wyświetlane będą 

najniższych cenach obrazy o treści nau- 
kowej, propagandowej i oświatowej. Kine- 
matograł ten, jako miejski i nie obliczony na 
żadne zyski, zwolniony jest od podatku wi- 
dowiskowego — który dla innych kin wynosi 
75 = od ceny biletu. 

Kinematograf ten posiada około 500 
miejsc, znajduje się w dzielnicy dalszej, za- 
mieszkałej przeważnie przez ludność robot- 
miczą, bilety wejścia są tanie, gdyż nie ciąży 
ma nich 75 proc. podatku miejskiego, wyka- 
zuje przeto frekwencję bardzo wysoką i z ko 
niecznhości musiałby dawać pewne zyski na 
rzecz kasy miejskiej i w ten sposób w części 
przynajmniej równoważyć ubytek, jaki pono- 
si miasto, zwalniając publiczność, uczęszcza- 
jącą do t kina od podatku za taką przy- 
jemmność. Nie daje jednak żadnych, mimo że 
oświatowym jest tylko w dzień, wyświetlając 
filmy dla młodzieży, wieczorami żaś wy- 
świetla najohydniejsze filmy kryminalne i se- 
ksualne, czwartorzędnego repertuaru, poli- 
cyjnie wzbronione dla nieletnich, zaspakaja- 
jąc niezdrowe pragnienie sensacji najniższe- 
go gatunku w masach ludności przedniej- 

8. | 

ZŻagadkę tę wyświetla do pewnego stop- 
nia porównanie cyfr, dot cych $ - 
ki w kinematografie miejskim a kinie prywat 
nem, C dotyczące kina miejskiego czer- 
piemy z budżetu miejskiego za rok 1925, cy- 
fry zaś drugie dotyczą kinematografa Spół- 
dzielni Urzędników Państwowych w Łodzi, 
a więc kina również nieobliczonego na zysk 
i stanowiącego własność instytucji społecz- 
nej, a nie osoby prywatnej, przyczem zazna- 
czamy, że jeżeli chodzi o klasę, to kino urzę- 
dnicze zajmuje znacznie wyższe miejsce od 
kina miejskiego i wyświetla obrazy droższe, 
biorąc je bezpośrednio z ekranów wielkich, 
kino oświatowe bierze zaś obrazy przynaj- 
mniej trzy razy poprzednio w większych ki- 
nie dla przedmieść preparowane w wytwór- 


Mamy przed sobą szczegółowy wykaz 
wydatków kina urzędniczego za rok 1925 i 
wykaz wydatków kina miejskiego w tym sa- 
mym roku. Najcharakterystyczniejsze pozy- 
cje przytaczamy poniżej: 3 

ino 


kino 
miejskie  urżędnicze 


8,796 zł. 


Zaznaczamy, że w pozycji „koszt wypo- 
życzanych filmów” uwzględniliśmy dła kina 
miejskiego tylko koszt filmów dła dorosłych 
— oprócz tego na filmy oświatowe wydatko- 
wało to kino 19,000 zł. 

Pozycja koszłu filmów jest najcharakte- 

żniejsza. Film najdrożej kosztuje, gdy 
jest wyświetlany po raz pierwszy w kraju, a 


następnie po raz pierwszy w jakiejś dzielni- 


pierwszy 
urzędnicze posiada numer drugi, a kino 
miejskie numer piąty. W cenie filmów przed- 
stawia się to w ten sposób, że jeśli film dła 
kina żerówego kosżtuje mp. 5,000 zł. na ty- 
dzień, to dła numeru 1-ego najwyżej 2,000 zł. 


dła ee, 700 i t. å 

Z pówyższych wynika, że przeciętnie 
A ez wydatek na filmy dla dorosłych 

za sobie kino miejskie na 825 zł a w 

kinie urzędniczem wynosi on 476 złotych. 
Kimo urzędnicze ring Pascha naj- 
głośniejsze obrazy, e szły na wielkich 
ekranach w Polsce, a w repertuarze kina 
miejskiego znajdujemy przeważnie takie wy- 
soce pouczające tytuły: „Prawo Koranu, 
„intrygi Dwóru Ludwika”, „Alkohol i seksu- 
alizm', „U progi gilotyny”, „Pod maleńkim 
pantofełkiem', „Szaleństwo z miłości”, „Ad- 
wokat, który zabił", „Dora czy szpieg”, „Ta- 
jernnica księżnej Farinowej' i t: p. Za takie 
filmy przedsiębiorca prywatny nie zapłaciłby 
więcej jak 15—18 tysięcy w roku. Dlaczego 
miejski kina zapłacił aż 43,000 zł? 
A co znaczą 3,6 tys. na węgiel do lampy | 
jekcyjnej, 40 tys. ma konserwację krzeseł, 
awek i t p. inwentarz, 19 tys. na reperacje 
i aż B tys. na nieprzewidziane wydatki? 

Kimo urzędnicze nie dało żadnego docho- 
du w roku 1925, bo cały dochód zabrało mia- 
sto w formie podatku, ale i kino miejskie nie 
dało żadnego dochodu — w tym wypadku 


| 
stąpił w sali łódzkiej Filharmonji, fenomenal 
nej swej techniki nigdy nie nadużywa celem 


ELI 


2o Lwy. 


O, EWO! GDY ODWAGA 

TWOJA DZIŚ WSZYSTKO ZMAGA, 
GDY ZRYWASZ JUŻ ZE WSZYSTKIEM, 
GDY CHODZISZ PRAWIE NAGA, 

JAK TWA PRA-MATKA Z LISTKIEMI 


ACH, BĄDŹŻE JUŻ ZUCHWAŁA, 
ACH, ROZBIERZ SIĘ JUŻ CAŁĄ, 
ACH, ROZBIERZ SIĘ 1 Z CIAŁA, 
I OKAŻ NIE W PIELUSZE — 
ACH, OKAŻ, OKAŻ DUSZĘ! 

Jeta 


EEEE 


Z säli koncertowej 
Recitał Orłowa. 
Mikołaj Ortow, który dnia 28 lutego wy: 


osiągnięcia tanich efektów ze szkodą utwo- 
ru, a posługuje się nią wyłącznie jako podsta- 
wą do misternej interpretacji. Głęboko prze 
myślana i pełna poetyckiego czaru gra Orło- 
wa wyróżnia się wytwornem uderzeniem, le- 
dwo tuchwytnem „pianissimo , ołśniewające- 
mi czystością biegnikaini, piękną kantyleną, 
a niekiedy organową ią brzmienia. 
Wszystkie te zalety wypływają z głębokiej 
znajomości instrumentu, z którym artysta nie 
jako się zespala. 

Wykonanie programu nosiło cechy subiel 
ności i wdzięku, właściwego grze Orłowa; u- 


Skąd jest ta ryba? 

Nastał post, a więc zwiększy się zapo 
trzebowanie na tryby żywe, śnięte i wędzone. 
Szeroka publiczność. nie jest w stanie spraw- 
dzić pochodzenia ryb sprowadzanych z zagra 
nicy w stanie surowym i dłatego Liga Nieza- 
pominajki przypomina, że sandacze prawie 
wszystkie są sprowadzone z Rosji w stanie 
mrożonym (10 wagonów tygodniowo), karpie 
natomiast o drobnej łusce z Węgier (karpie 
polskie mają łuskę dużą). Szczupaki i lesz- 
cze są pochodzenia polskiego. 

Jeżeli już ktoś musi kupić sandacza, to 
niech zwraca uwagę na stan, w jakim się znaj 
duje ryba, ponieważ wielu niesumiennych 
kupców, szczególniej z nastaniem wiosny, 
sprzedaje ryby zepsute, a w celu oszukania 
publiczności obcina łby, lub podmalowuje 
skrzele, 

Karp polski o grubej łusce jest znacznie 
smaczniejszy od węgierskiego, karmionego 
kukurydzą, i łatwiejszy do skrobania. 

Zamiast sardyńek, które są drogie i które 
bezwarunkowo pochodzą z zagranicy, należy 
kupować szproty i kilki. 

Wreszcie ryby wędzone doskonale nadają 
się na obecny post, a są przeważnie pocho- 
dzenia krajowego. 

EEEE PTT YET PTT RE EYE 
poprostu przegospodarowano podatek, który 
wobec znacznie większej frekwencji powi- 
nien był dać conajmniej 150 tys, złotych 
(ogólny wpływ za bilety wynosił w kinie miej 
skiem 208 tys, w kinie urzędniczem 127,000). 

Trudno wymagać, aby magistrat posiadał 
ekspertów kinematograłicznych w swem ło- 
nie, ale wymagać można, aby nie podejmował 
imprez, które muszą stać się folwarkami osób 
niedołężnych lub o złej woli, dla której ist- 
nieje tutaj wiele pola. A przedewszystkiem 
nie wolno takim imprezom nadawać piecząt- 
ki kultury i dla nadzoru nad niemi opłacać z 
funduszów miejskich ławnika i liczne jego 
biuro, Filmy naukowe mogą być wyświetla= 
ne w każdem innem kinie i magistrat mą ña- 
wet możność wywierania w tym kierunku 
presji na kina, A jeśli od takich filmów wy- 
rzeknie się podatku, tak jak to czyni w swo- 
jem kinie, to kina prywatne sprowadzą naj- 
lepszy materjał filmowy dła młodzieży, 
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Dr. ZYGMUNT ROSE 


Tajemnica zbrodni teresińskiej 


- Przed trzynastu laty w kwietniu w mająt- 
ku teresińskim zamordowany został w bestjal 
ski sposób ks. Władysław Drucki-Lubecki, 
Zabójstwo to wywołało w całej Polsce, w Ro 
sji, w całym świecie niemal olbrzymie wra- 
żenie. Książę, człowiek, którego majątki 
ziemskie przedstawiały wartość kilku miljo- 
nów rubli, cieszył się w kraju i zagranicą 
wielką sympatją dzięki właściwościom swe- 
go charakteru, znany był ze swej dobroci. 

zie wszystkich stanów, przesłuchani w 
czasie śledztwa i rozpraw sądowych wydali 
o nim najlepszą opinję, Służba książęca mó- 
wiąc o swym dawnym panu miała łzy w o- 
czach. Książę pomimo, iż był tak bogaty, iż 
ze swych rocznych dochodów wynoszących 
kilkaset tysięcy rubli mógł żyć najbardziej 
wykwintnie bez jakiejkolwiek pracy, osobi- 
ście kierował swymi interesami, lokując każ- 
dą wolną gotówkę w nowe majątki ziemskie, 
które ciągle nabywał, 

Bezpośrednio przed zabójstwem książę 
powrócił z Petersburga i w klubie myśliw- 
skim w Warszawie spotkał się z swymi zna- 
jomymi i z swym najserdeczniejszym przyja- 
cielem Bispingiem, którego zaprosił do Te- 
resina, Bisping początkowo nie chciał przy- 
jąć zaproszenia, gdyż następnego dnia miał 
wyjechać w pilnych sprawach do Grodna, na 
usilne jednak prośby księcia wprost z klubu 
wyjechał na dworzec kolejowy a następnie 
razem z księciem do Teresina, Nazajutrz o- 
baj przyjaciele udali się powozem do parku 
teresińskiego i wrócili o pierwszej godzinie 
na obiad. O drugiej godzinie wyjechali ksią- 


- żę i Bisping z pałacu na dworzec kolejowy, 


gdyż Bisping pociągiem odchodzącym z Te- 
resina o godz. 3.18 musiał wrócić do War- 
szawy, 

Od godziny drugiej po południu tracimy 
obu przyjaciół z oczu. Wiemy, że Bisping 
znalazł się wieczorem w Warszawie, a tegoż 
wieczora znaleziono w parku teresińskim za- 
bitego księcia, 26 ran od uderzeń tępem na- 
rzędziem, dwie rany postrzałowe stwierdzo- 
no ma ciele zmarłego. 

Dalszą opowieść czerpiemy z materjałów 
śledztwa i rozpraw sądowych, materjał ten 
opiera się na zeznaniach świadków, eksper- 
tyzach, domysłach, prawdopodobieństwach, 
jest olbrzymi, bo zawiera dziewiętnaście to- 
mów, Znajdujemy w nich najbardziej sprze- 
czne zeznania i sądy, Nawet ekspertyzy na- 
ukowe są tak-sprzeczne, że trudno odtwo- 
rzyć sobie prawdziwy obraz dramatu, który 
jest treścią rozprawy sądowej. 

O drugiej godzinie wyjechał książę z or- 
dynatem Bispingiem na dworzec kolejowy. 
Z chwilą tą wchodzimy w krainę domysłów, 
w krainę zeznań świadków, tak różnych jak 
różne są sądy ludzkie, wchodzimy na tę taje- 
mniczą drogę wypadków, której nie rozjaśni- 
ły ani Śledztwo, ani dwie rozprawy sądowe, 
ani upływ 13 lat, A więc są świadkowie, 
którzy słyszeli strzały, słyszeli dwa strzały, 
bo dwie rany postrzałowe miał książę, sły- 
szał je tragarz na stacji, słyszały dziewczęta, 
z któremi książę rozmawiał bezpośrednio 
przed zbrodnią, słyszał jakiś lekarz, który 
przypadkiem w dniu tym był na stacji, sły- 


szał leśniczy Orman i młody Gral, pracownik 


w dobrach książęcych a po strzałach słyszeli 
dwa jęki księcia, po pierwszym strzale jęk 
głośny, po drugim cichy, A potem widzieli 
świadkowie jakiegoś tajemniczego pana, idą- 
cego pieszo od parku po błotach teresińskich 
wśród deszczu szybkim krokiem w kierunku 
ku torowi kolejowemu a stąd do stacji Bło- 
gie. Pan ten był w czarnym palcie, czarnym 
kapeluszu i żółtych kamaszach, I szereg 
świadków, wśród nich cała rodzina Sochów, 
gdzie miały się gromadzić męty społeczeń- 
stwa i która nie cieszyła się dobrą opinią, 
poznaje w tym tajemniczym panu Bispinga. 
Stwierdzono, że w dniu tym był w Teresinie 
inny pan jeszcze podobnie ubrany, świadko- 
wie poznają jednak stanowczo, że widzieli 
Bispinga. Bisping wyjechał do Warszawy 
istotnie ze stacji Błonie. Dlaczego nie z Te- 
resina? Dlaczego skoro nawet spóźnił po- 
ciąg, jak twierdzi Bisping, nie poczekał na 
stacji na pociąg następny, lub nie wrócił do 
pałacu, lecz z bolącą nogą w deszczowy dzień 
po błocie szedł pieszo 13 km. do stacji Bło- 
nie, 

Nie widzę w tem nic dziwnego odpowiada 

dsądny, pasjami lubię chodzić, nie wiedzia- 
em, że Błonie oddalone jest od Teresina 13 
km, To zamiłowanie do pieszych wycieczek 
Bispinga stwierdzili świadkowie, byli również 
tacy, którzy uważali, że w krytycznym dniu 
była piękna pogoda, że w pewnych momen- 
tach jasno świeciło słońce i że w tym space- 
rze do Błonia nie widzą nic nieprawdopodob- 
nego, Z Błonia więc odjechał Bisping do 
Warszawy, zajechał dorożką do swego mie- 
szkania. stąd po przebraniu się udał się do 
klubu myśliwskiego i tegoż dnia wvjechał do 
swego majątu do Massalan, 


Wróćmy ponownie do Teresina. O S-ej 
wieczorem znaleziono zabitego księcia, Pier- 
wszy zauważył trupa Gral, Konie i powóz 
przywiązane do drzewa znaleziono dwie go- 
dziny przedtem, dziwnem się więc wydaje, 
że tak długo zwlekano z odszukaniem księ- 
cia, Księcia przywieziono do pałacu i roze- 
słano telegramy po krewnych wśród nich i do 
Bispinga, związanego również z księciem 
więzami pokrewieństwa, I już w tym mo- 
mencie rozchodzi się w Teresinie wiadomość, 
że mordercą jest Bisping. W Warszawie 
ukazuje się ta wiadomość w prasie, Bisping 
przyjeżdża do Teresina, zachowanie jego wy- 
daje się dziwnem, w pokoju księcia zabawił 
tylko kilka chwil, ukląkł przed zmarłym i wy 
szedł, Czyż to ma być dowodem winy? 
wszak najwierniejszy sługa księcia Żukiewicz 
również nie może patrzyć na zmarłego i łzy 
mu się cisną do oczu, na ten widok woła pe 
sądny. Lecz fama rozgłoszona przez ludzi 
staje się przedmiotem badań sądowych, zo- 
staje wydany nakaz aresztowania Bispinga, 
wszystkie poszłaki przemawiają przeciw nie- 
mu, 

W czasie rewizji znajdują władze w posiz 
daniu Bispinga weksle z podpisem księcia, 
które na pierwszy rzut oka wydają się fał- 
szowame. Bisping miał w myśl testamentu być 
opiekunem majątku dzieci księcia, więc pew- 
no zabił z chęci zysku, wszak jak twierdzi 
prokurator, położenie materjalne  Bispinga 
było fatalne, W pałacu przypominają sobie 
o dwóch wypadkach usiłowania otrucia księ- 
cia, W herbacie poddanej analizie znalezio- 
no swego czasu strychninę, w obu wypad- 
kach był obecny przy księciu Bisping. 

Tak on jeden może być mordercą, poznają 
go jak bezpośrednio po zabójstwie ucieka z 
Teresina i pędzi na stację Błonie, bo w Tere- 
sinie mogą go przecież już szukać, Na ka- 
maszach, na kapeluszu, na mauzerze Bispin- 
ga znaleziono ślady krwi, na pokrwawionej rę 
kawiczce księcia znaleźli eksperci włosy Bi- 
spinga. Wszystkie rany, jak twierdzą biegli 
mógł zadać jeden człowiek mauzerem. 
czego nie strzelał odrazu, to jasne—woła 
kurator—chciał zabić bez strzałów, które mo 
gtyby sprowadzić służbę, lecz kiedy książę 
usiłował bronić się ucieczką i kiedy zacho- 
dziła obawa, że pokrwawiony, jak upiór. ksią- 
żę mógł wrócić do pałącu, trzeba było ryzy- 
kować strzały. Więc oskarża OT 
pana na Massalanach, ordynata, szambelana 
Jego Świątobliwości, barona Bispinga o usi- 
łowane otrucie księcia, o słałszowanie wek- 
sli na 300,000 rubli, oskarża go © dokonanie 
zabójstwa z premedytacją i żąda kary 15 lat 
ciężkiego więzienia. 

Ale dlaczego zabił? woła obrona, Dla 
względów materjalnych? Wszak Bisping był 
bogaty, siedział szereg miesięcy w więzieniu, 
a przecież wszystkie jego zobowiązania zo- 
stały uregulowane i majątek podsądnego po- 


a- 


został nietknięty. „Pan prokurator chce ze 


mnie zrobić bankruta — daj Boże, by w Pol- 
sce wszyscy byli takimi bankrutami' woła 
podsądny w toku procesu. „Książę był moim 
przyjacielem, pożyczyłem mu istotnie pienią- 
dze, których potrzebował dla interesów . 
,Fałszowane weksle? Szereg rzeczoznawców 
stwierdziło, że weksle były autentyczne! . 
Biegły szacuje aktywa Bispinga na 600,000 
rubli i stwierdza, że położenie materjalne Bi- 
spinga było dobre. Więc ten motyw zabój- 
stwa odpada? Dwadzieścia sześć ran, czyż 
mógł je zadać jeden człowiek o chorej lewej 
ręce?7 Opinje biegłych w tym względzie są 
sprzeczne, Dlaczego rozstał się z księciem, 
dlaczego książę nie odwiózł go na stację? 
„Księcia zatrzymało dwóch ludzi, broni się 
Bisping, śpieszyłem się na stację, więc poże- 
gnałem księcia, Spóźniłem pociąg, więc za- 
miast czekać w Teresinie, udałem się na sta- 
cję Błonie”. Na rękawiczkach znaleziono 
włosy rzekomo podsądnego, a może to włosy 
księcia, wszak były podobne, Między księ- 
ciem a Bispingiem musiała być walka, gdzież 
ślady na ciele Bispinga? Czyż można miaż- 
dżyć i wyrywać włosy, które znaleziono rze- 
komo na rękawiczkach bez pozostawienia 
jakichkolwiek śladów na głowie Bispinga? 

W aktach snuje się postać wielkiego księ- 
cia Dymitra Pawłowicza, jakieś tajemnicze 
akta dotyczące, twierdzy grodzieńskiej są te- 
matem zeznań, po zabójstwie księcia miała 
miejsce tajemnicza kradzież w pałacu tere- 
sińskim, wykradziono z biurka księcia jakieś 
nieznane papiery. Z Petersburga „zjeżdża 
delegowany urzędnik policji śledczej i oso- 
biście prowadzi śledztwo, Gubernator War- 
szawy osobiście wyjeżdża do Teresina. Czy 
nie chodzi w danym wypadku o morderstwo 
polityczne, czy stolica Rosji nie była zainte- 
resowaną w Śmierci księcia? Wszak rosyj- 
skim sądom nie możemy wierzyć, woła obro- 
na, całe śledztwo było prowadzone tenden- 
cyjnie. A może księcia zabił Gral? może 
Orman? zachowanie sie ich jest dziwne, w 


Sprawa 
„kKooprolnej” 


Przed kilku tygodniami zaniepokoiła opi- 
nję publiczną sprawa niewypłacalności fir- 
my „łooprolnej' i konieczność uregulowa- 
nia jej zobowiązań zagranicznych przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Ponieważ kwe- 
stja ta pozostała dotychczas de facto niewy: 
jaśnioną, chcemy ją nieco oświetlić. : 
_Nieurodzaj, panujący w Polsce w roku 
1924 nie pozwolił naszym producentom rol- 
nym na wywożenie zboża zagranicę, a nawet 
zmusił rząd do sprowadzenia obcych produk- 
tów. Dopiero na początku roku 1925 — kie- 
dy powstały widoki na wielkie urodzaje — 
rozpoczęły się pierwsze kroki w celu nawią- 
zania kontaktu z zewnętrznymi odbiorcami, 
Pertraktacje prowadził w tym kierunku lon- 
dyński przedstawiciel „Kooprolnej* p. Ja- 
nasz, któremu udało się dokonać początko- 
wo kilka szczęśliwych tranzakcyj drogą za- 
miany zboża krajowego na angielskie nawo- 
zy sztuczne. Na wiosnę wyłoniła się kwestja 
uzyskania funduszów dla sfer rolniczych w 
celu pomyślnego ukończenia żniw. Wtedy 
Związek Syndykatów Rolniczych  „Kooprol- 
na” rozpoczął w Londynie starania o wię- 
kszy kredyt i uzyskał w lipcu ub, roku od 
grupy banków angielskich pożyczkę sześcio- 
miesięczną, w kwocie 1 miljona funtów szter- 
lingów na zasadzie gwarancji Banku Gospo- 
darstwa Krajowego. Suna ta wpłynęła w 
ciągu sierpnia i września do Banku Polskiego 
i została rozdzielona w drodze przez „Koop- 
rolną" pomiędzy producentów w formie za- 
liczek na dostawę zboża. W stosunku do za- 
granicy kredyty były zabezpieczone weksla- 
mi „Kooprolnej” i solidarną gwarancją Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego i miały być 
zwrócone w kilku ratach, 

Bank Gospodarstwa Krajowego 
od producentów, którym ieli 
pisemnego kontraktu na dostawę zboża i jako 
dodatkową: gwarancję — weksli zabezpiecza- 
jących wypłaconą sumę, Weksle te żyrowa- 
ły poszczególne zrzeszenia producentów, któ- 
re prócz tego wydały podobno akcepty in 
wystawienia, a żyrowane 


Rzeczony Związek Syndykatów Rolni- 
czych odgrywał w tym wypadku rolę komi- 
santa, li za swoje usługi 
5 procent od ceny osiągalnej poza odsetkami 
od pożyczki. „Kooprolna” nie posiadała jed- 
nak odpowiedniej organizacji sprzedażnej za- 
granicą. Bezpośrednia sprzedaż zboża do 
Niemiec była ze względu na wojnę celną nie- 


możliwa. W tym czasie zaproponowała jed- 
na z większych zagranicznych firm ż 
wych o światowej sławie — w. ianemu 


Związkowi Syndykatów bardzo dogodne wa- 
i odbioru zboża i umieszczenia go na 
„Kooprolna”* weszła z tą 
pertraktacjach 


rynkach obcych, 
firmą w kontakt i po pewnych 
ustaliły obie strony ostateczne warunki, 
ostatnim jednak momencie — kiedy polski 
przedstawiciel wyjechał zagranicę celem sfi- 
nalizowania umowy — stała się rzecz zgoła 
nieoczekiwana i trudna do wytłumaczenia. 
„Kooprolna” odmówiła podpisu — nie poda- 
jąc przyczyn i w ten sposób stracili produ- 
cenci możność zbycia zboża na korzystnych 
warunkach. Chwilowa zniżka cen na ryn- 
kach zagranicznych i nasycenie ich zbożem 
przeważnie rosyjskim — zatamowały moż- 
ność eksportu — zwłaszcza, że ,„Kooprolna” 
miała za mało wyrobione stosunki zagranicą 
i niedopilnowała wskutek braku w swej tech- 
nicznej organizacji — należytego „usztanda- 
ryzowania towaru, przeznaczonego na wy- 
wóz. Dlatego też zaledwie część zboża zo- 
stała wywieziona. Skoro zaś potem w zwią- 
zku ze spadkiem złotego — niektórzy produ- 
cenci — mający podobno kontrakty w zło- 


OEE a T EOT YES ZWT E PE TOOK TDZA 


dniu krytycznym stale byli w blizkości księ- 
cia, rodzina Grałów miała z księciem jakieś 
porachunki na tle romantycznem. Psy poli- 
cyjne rzuciły się na Gralę i Ormana. Po- 
krwawionej kurtki Grala nawet nie badano, 
Sprawa otrucia zupełnie niewyjaśniona, 

Więc może Bisping tylko ofiarą poszlak? 
Wszak wszyscy wydali o nim jak najlepszą, 
opinję, wszak kiedy mówi, nikt w jego sło- 
nie wyczuwa kłamstwa. „Jestem nie 
winien, zakłinam się na prochy ojca”, 
że «s 


W dniu 1 marca 1926 r. zapadł wyrok Są- 
du Apelacyjnego w Warszawie skazujący Bi- 
spinga za dokonanie zabójstwa ks. Włady- 
sława Druckiego-Lubeckiego w afekcie i sfał 
szowanie weksli na karę czteroletniego wię- 
zienia, zastępującego dom poprawy z pozba- 
wieniem praw. Karę tę zredukowano na za- 
sadzie ustawy amnestyjnej o jedną trzecią. 
Bispinga wypuszczono na wolność za kaucją 
10,000 zł. Sprawa znajdzie swój epilog w Są- 
dzie Najwyższym. Pozostaje ora dla nas cią- 
gle jeszcze nierozwiązaną zagadka. 
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tych — nie chcieli dostarczyć płodów rol- 
nych, z chwilą zaś wielkich płatności, podat- 
kowych i wekslowych nie mogli się wywią- 
zać z zobowiązań gotówkowych zaciągniętych 
pośrednią drogą zagranicą — znalazła się 
„Kooprolna” w ciężkiem położeniu i zapla- 
ciwszy z kwoty uzyskanej z poprzednio sprze 
danych produktów ratę listopadową i grud- 
niową oraz część styczniowej na ogólną su- 
mę przeszło 400 tysięcy funtów — mie mo- 
gła dalszych płatności uregulować, Wobec 
takiego stanu rzeczy zmuszony był Bank Go- 
spodarstwa Krajowego zapałcić cześć raty 
styczniowej oraz całą lutową z tytułu udzie- 
lonej gwarancji. Suma wypłacona  dotych- 
czas przez wspomnianą instytucję rządową 
wyniosła przeszło 300 tysięcy, a czekają ją 
jeszcze płatności na dalszych c, a. 300 tysię- 
cy funtów. 

Ministerstwo Skarbu uważało za koniecz- 
ne — naznaczyć w lutym b. r. w „Kooprol- 
nej" swego komisarza w osobie wiceministra 
p. Karśnickiego, który bada już obecnie stan _ 
interesów majątkowych tego syndykatu. Dzi- 
siaj trudno jeszcze ustalić, w jakim stopniu 
poniesie Skarb Państwa straty i czy ewentu- 
alnie całość lub część wypłaconych sum zo- 
stanie po pewnym czasie odzyskana. W każ- 
dym razie zaznaczyć należy, że ze strony 
Ministerstwa Skarbu popelniona była lek- 
komyślność udzielania gwarancji bez 4apew- 
nienia sobie, z chwilą zawarcia umowy z ban- 
kami angielskimi, wglądu i ścisłej kontroli, 
zwłaszcza, że rozchodziło się tu o olbrzymią 
jak na nasze stosunki — sumę miljona fun- 
tów szterlingów. Żałować musimy, że tego 
rodzaju instytucja — jak „Kooprolna”, która 
dotychczas umiała sobie zaskarbić zaufanie 
w kraju i zagranicą — zachwiała — przez 
lekkomyślne prowadzenie interesów — gra- 
niczące z występkiem — byt samej instytucji 
i Ey ia Państwo na straty materjalne i mo 
ralne. 

W tym wypadku, jak wogóle w tego ro- 
dzaju sprawach, powtarzających się coraz 
częściej — należałoby z NĄ stanowczością 
i bezwzględnością — pociągać do odpowie- 
dzialności osobistej i materjalnej, osoby — 
które stały się sprawcami takich faktów — 
gdyż jedynie wtedy może znów powrócić za- 
ufanie do interesów z Polską i polskiemi fir- 
mami, 

Miejmy nadzieję, że w najbliższym czasie 
ogłosi Ministerstwo Skarbu dotychczasowe 
wyniki swych badań, z których oby się oka- 
zało, że Skarb Państwa razem — na 
szczęście — straty materjalnej nie poniósł, 
„ii yig IW—cki. 


Skarb państwa 
w styczniu 1926, 

Według danych ministerstwa skarbu bł: 
ans gospodarki skarbowej za miesiąc sty- 
czeń przedstawia się następująco: 

Przychód ze wszystkich źródeł 
dochodowych wynosił zł. 132,279,256 
rozchód zaś s zł, 165,898,964 


Niedobór zł. 33,619,708 
Na przychód składają się następujące 


ważniejsze pozycje: 
Ministerstwo skarbu z danin 


i opłat 77.4 milj, zł, 
Ministerstwo rolnictwa ZA e a 
Sądy LENIN 
Lasy państwowe Z «AŻ 
Monopol solny 301 SS 
Monopol tytoniowy TÓW IR 
Monopol spirytusowy 204 s Ta 
Monopol zapałczany OS AA 

W wydatkach zaś figurują: 
Wojsko j 48.3 milj, zł, 
Administracja wewnętrzna AAC tą 
Administracja skarbowa F 4 
Sądownictwo . alactog | > 
Szkolnictwo i wyznania 224: „zę 
Renty inwalidzkie i emeryt, ERA. Gy i 
Spłata i procenty długów ETA ES 


Budżet autonomiczny woj. śląskiego za- 
myka się nadwyżką przychodu w kwocie 
1.7 milj. złotych, Obroty gotówkowe pożycz- 
kami wewnętrznymi (bilety skarbowe, bony 
złote i dolarówka) t, j- sprzedaż i skup tych 
papierów dały niedobór okrągło 2 miljonów. 
Deficyt y został z pozostałości ka- 
sowych w bilonie, które wynosiły w dniu 1 
stycznia 103.5 milj, złotych, a dnia 31 stycz- 


nia 55.8 milj. złotych, 


Jeden adres | 


osoby, która mogłaby zainteresować się 
okazowym numerem „Prawdy* napisany 
na odwrotnej stronie przekazu P. K, O. 
przy wpłacaniu prenumeraty, będzie dla 
nas najlepszym dowodem uznania i sym- 
patji. 

Niechaj nikt nie zapomni o teml 


Podstawa sanacji 


Sprawę kryzysu w przemyśle: 
rozwiązać należy na wsi. 


bia żę kę i mówi CE konieczności i 
możliwościach eksportu polskich wyrobów 
przemysłowych. Są to jednak — przynaj- 
mniej narazie — kwestje zupełnie nierealńe, 
bo łudzi się, kto sądzi, że moglibyśmy konku- 
rować naszymi drogimi i lichymi wyrobami 
przemysłowymi na Zachodzie, współzawodni 
cząc z przemysłem angielskim, niemieckim 
lub francuskim, Na Rosję długo jeszcze nie 
można liczyć, z pna je rynku ogroma 
nie się skurczyła, a na tym rynku 
spotykamy się z Taere vov tie- 
mieckiego przemysłu. To też należy raczej 
zwrócić uwagę w inną stronę: na nasz ryne 
wewnętrzny, 

Udowodniono już, a nawet uwierzono, że 
nie posiadamy takiego przerostu przemysłó- 
wego, abyśmy nie byli w stamie skonsumo- 
wać całkowitą jego prodakcję wyrobów go- 
towych do użytku, jeżeli tylko będziemy na- 
leżycie dbali o rozbudowę pojemności tego 


ku, 

Musimy sobie uprzytomnić, że 65 piej 
ludności mieszka na wsi i Żyje z roli. Rów» 
nież 90 proc. ludności małych nieuprzemysło- 
wionych miast, miasteczek i osad żyje z roli 
lub z pracy dła rolnictwa, 

Posuwając analizę jeszcze dalej, dojdzie- 
my do wniosku, że warstwy, pracujące w 
przemyśle nieeksportow również w zna- 
cznej mierze pracują tylko dla zaspokojenia 
potrzeby rolników, którzy u nas — powta- 
rzam — stanowią 65 proc. ludności. To też 
bez przesady możemy powiedzieć, że nie 65, 
lecz 85 proc. łudności żyje bądź bezpośred- 
nio pośrednio z rolnictwa, Czyli, że 
producent rolny decyduje o rozmiarach zbytu 
wewaiętrznego dla naszego przemysłu. A dla 
rolnika czynnikiem mi ji dla żaka 
pów — zresztą = Beri jak dla op 
jest jego cz powstający tylko z 
ade yiki Led cji płodów rolnych, zwie- 
rzęcych i ich przetworów nad własną kon- 
sumcją oraż i skarbu i związków 
komunalnych. Rolnik dopiero wtedy może 
występować jako konsument obów: prze- 
mysłowych i rzemieślniczych, jeżeli po za- 
bezpieczeniu własnego pokarmu, po zapłace- 
niu podatków ma jeszcze coś, z czemby mógł 
pojechać na jarmark, A zatem kwestja roz- 
szerzenia pojemności naszego rynku wewnę- 
trznego sprowadza się do wzmożenia i spo- 
tęgowania produkcji rolnej, do zastosowania 
wszystkich tych czynników, które sprzyjają 
rozwojowi rolnictwa. NS A 

Niestety, póżostawia się samą sobie, fie- 
tylko nie doceniając, lecz bardzo często ba- 
gatelizując rolę, jaką ona odgrywa w gospo- 
darce narodowej. Winnych należy szukać 
przedewszystkiem wśród samych rolników. 
W sejmie np, nie mamy, mimo przewagi ele= 
mentu wiejskiego, grupy agrarnej, dbającej 
przedewszystkiem o gospodarczy rozwój wsi. 
Nie można bowiem za grupy agrarne uważać 
naszych partyj chłopskich, dla których pro- 
gram gospodarczy wsi kończy się na sprawie 
przymusowej parcelacji, Nieliczne głosy wię- 
kszej własności ziemskiej za miarodajne dla 
potrzeb wsi uważane nie są, gdyż wielka wła 
sność i jej losy o gospodarczem położeniu wsi 
nie stanowią. Stronnictwa miejskie znacze- 
nia wsi nie Spraoi — a niektóre wprost 
wrogo do niej się OSzĄ. r ; 

na sfery przemysłowe zdają sobie 
jasno sprawę z doniosłości rolnictwa, jako 
konsumenta, i 

Jeżeli chcemy znaleźć wyjście z obecne- 
go kryzysu gospodarczego musimy rozpocząć 
od podstaw od organizacji wewnętrznego 
rynku zbytu. A rynkiem tym jest rolnictwo. 
Żadne kredyty nie pomogą przemysłowi, ią 
żeli mie znajdzie zbytu na swe wyroby. Na- 


leży żądać, żeby rolnictwo — zarówno wi k-* 


sza jak i mniejsza całość — cieszyło się taką 
samą troskliwą opieką rządu jak przemysł, w 
szczególności zaś — aby rolnictwu były udo- 
stępnione długie i tanie kredyty z zastrzeże- 
niem, że będą wyłącznie użyte na „cele pro- 
dukcyjne, jak zakup nawozów i nasion selek- 
cyjnych na meljoracje rolne i t. p; aby upra- 
wiano politykę, popierającą wywóz (naprz. 
taryfy ulgowe, elewatory zbożowe) miast ta- 
mowania eksportu różnemi opłatami wywo- 
zowemi, 

Dopiero gdy przemysł nasz, mając pewne 
podstawy swego zbytu wewnątrz kraju, na- 
leżycie się rozwinie, będziemy mogli puścić 
się na szerokie wody;eksportu, W obecnych 
zaś warunkach, gdy nawet pomimo ochrony 
celnej konkurencyjne fabryki zagraniczne 
znajdują nabywców na swe wyroby u nas, 
pisanie i debatowanie o eksporcie wyrobów 
przemysłowych jest rzeczą, graniczącą z me- 
gałomanją, Objawy takie spotyka się zresz- 
tą częściej wśród sfer rządowych miż prze- 
mysłowych. l 

Przemysły amerykański, niemiecki i an- 
gielski rozwijały się na rynkach wewnętrz- 


Rynek pieniężny i giełda 


Waluty. 


—1.75, w obrotach międzybankowych zaś pła 
cóno zań tylko 7,62. Szybkie zlikwidowanie 


„haussy' jest bezwzględnie zasługą energicz- 
nego wystąpienia p. Ministra Skarbu i ustę- 
pliwego stanowiska banków prywatnych, któ- 
re od chwili pierwszej konferencji walutowej 
postanowiły pójść po, linji polityki waluto- 
wej Rządu i Banku Polskiego (o ile polityka 
ta w bez błędów i wykaże pewną płańo= 
wość). 

Na banki niełojalne i działające na szko- 
dę.złotegó podziałała „„przekonywująco” u- 
trata praw dewizowych przez Bank dla Han- 
dlu Zagranicznego i obawa przed podobnym 
losem. 

W każdymbądź razie wstrzymywały się w 

tygodniu sprawozdawczym wszystkie sacz 
prywatne instytucje pieniężne od kupna do- 
larów na tynku prywatnym po kursach wyż- 
szych od ołicjalnych notowań, co w rezulta- 
cie wywołało depresję wśród spekulantów 
walutowych i skłoniło ich do obniżenia swych 
żądań. 
Dnia 2 b. m. odbyło się w Warszawie ze- 
branie przedstawicieli banków stołecznych 
przy współudziale delegatów rządu, na któ- 
rem postanowiono przeprowadzić w kwestji 
walutowej następujące reformy: 

1) Zapotrzebowanie walut, zgłaszane 
do Banku Polskiego przez banki dewizowe 
będzie ograniczone wyłącznie do rzeczywi« 
stych potrzeb gospodarczych, Dla -kontroli 
banki prowadzić będą ewidencję zapotrzebo- 
wań dewizowych własnych i klienteli, jak 
również ewidencję nabywanych dewiz i wa- 
lut i ich repartycji. 

2) Banki zobowiązują się nie uzupełniać 
własnych środków dewizowych, 

3] Banki nie będą przyjmowały od firm 
krajowych wpłat na złotowe rachunki zagra- 
ńiczne w kwotach przekraczających 5,000 żł. 
dziennie. Przy wyższych sumach musi być 
zezwolenie izby skarbowej. „, 
granicznych á vista, tylko na termin 

5) Banki zobowiązują się odsprzedawać 
waluty innym bankom tylko po cenie kosz- 
tów (7). LASS "da 2 BA, 2 

6) Banki poddają się kontroli Minister- 
stwż Skarbu. 

Zapowiedź krakowska p, ministra Zdzie- 

go, że będzie dążył bezwględnie do 
stabilizacji złotego, wywarła w sferach finan- 
sowych i przemysłowych jak najkorzystniej- 
sze wrażenie. Obecna chwila wymaga jed- 
ażeby stabilizacja ta dokonała się jak 
najprędzej, Sporadycznie bowiem powtarza- 
jące się „haussy'” i „baissy* walut zagranicz- 
nych i eksperymenty dokonywatie na zdro 
wem ciele społeczeństwa wprowadzają chaos 
i zamieszanie — jak to uwydatniło się szcze- 
gólnie jaskrawo w ostatnim okresie na ryn- 
kach włókienniczych, gdzie ilość tranzakcyj 
wskutek zwyżki dolara wykazała gwałtowny 
spadek. 

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił 
w okrsie sprawozdawczym przeciętnie około 
200 tys. dolarów. Dolary i dewiza na New 
Jork ustabilizowały się chwilowo na pozio- 
mie; 7.62 i 7,65, Dewizy europejskie kształ 
towały się w podobnym stosuńku, Złoty wy- 
kazał na rynkach obcych tendencję mocniej- 


Akcje. 


Na giełdzie akcyjnej panował w ubiegłym 
tygodniu nastrój niejednolity — zależny od 
większej lub mniejszej realizacji. Naogół 
przeważała tendencja utrzymana prży mniej- 
sżych obrotach, Materjał akcyjny wychodził 
na rynek w minimalnych ilościach, ponieważ 
wielcy akcjonarjusze nie wydawali go z rąk, 
mniejsi zaś położyli krzyżyk na swoich ak- 
cjach — przestali się żupełnie niemi intereso- 
wać i pozostali obojętni i niewrażliwi na nie- 
cznaczne wahania wywoływańe od czasu do 
TED (OFTETE TERIRORZ "UR ZOSI POCZĘWOJJ A S LEEA 
nych, korzystając z ochrony celnej i dopiero 
później zaczęły eksportować swe wyroby. 
Polski przemysł będzie musiał pójść tą samą 
drogą. 

Naturalnie, że eksportować należy nadal 
co się da i starać się trzeba eksportować co- 
raz więcej. Chwilowych jednak sukcesów 
na tem polu nie wolno przyjmować jako obja 
wów przemijania kryzysu, Klucz do przeła- 
mania kryzysu w przemyśle zgubiońy został 
na wsi, tam należy go szukać i tam kłaść pod 
waliny pod rozwój przemysłu polskiego. 
Wszystko, co gdzieindziej budować będzie- 
my dła tego celu, zanim nie podniesiemy wsi, 
na piasku i na lodzie budowane będzie i lada 


podmuch to obali. 


4) Banki nie będą przyjmowały walut za- 


szą, 


Jerzy Schimmel. 


Czasu Czy fo przez banki, initerwenjujące na 
korzyść akcji, czy też spowodowane przez 

zawodowych spekulantów, żądnych chwilo- 
wych zysków. Z akcji przemysłowych inte- 

resowano się bardziej cukrowemi i węglowe- 

mi, poszukiwano też niektórych metalurgicz- | 
nych. Z wartości bankowych podniosły się | 
nieco akcje Banku Zachodniego, które w mi- | 
mionym okresie doznały dotkliwej zniżki. Lis | 
sty zastawne i papiery państwówe trzy» | 
mały się na prawie niezmienionym poziomie, | 
Wzrost wkładów oszczędnościowych | 


Pomimo chwilowych wahań złotego ruch | 
oszczędnościowy w bankach rządowych i sos | 
fidnych bankach prywatnych w ostatnim okre | 
się nie zmalał, Ponieważ podstawą działal: | 
ności instytucyj pieniężnych są wkłady i ka« 
pitały prywatne, należy przyjąć powrót za 
ufania społeczeństwa do banków z wielkie 
zadowoleniem, Wiadomo bowiem, że kapita< 


ple, ażeby mogły podołać potrzebom przemya 
słu i handlu, który wobec tego musi szukać 
drogich kredytów na rynku prywatnym. 

Styczeń i luty wykazały znaczny wzrost 


Szkice wiejskie 


Od pewnego czasu czytamy w prasie 
wzmianki i artykuły o zwyżce 10 złotych na 
100 kilogramach ceny cukru, bez której cu- 
krownie nie są w stanie pokryć kosztów włas 
fiych i są zagrożone w swym bycie. 
Konsumeja cukru w Polsce wynosi zaled- 
wie 9 kig. (w Czechosłowacji przeszło 25 kg.) 
na głowę i rozkłada się bardzo nierównomier 
nie. Wieś zużywa go niewiele, gdyż więk- 
szość ludności wiejskiej ma pod tym wzglę- 
dem minimalne potrzeby i jedynie przy bra- 
ku mleka stara Się je zastąpić spożyciem cu- 
kru. Należy przypuszczać, że średnia dla 
miejskiej ludności musi być bez porównania 
wyższa, wóbec czego cena tego art, codzien 
nej potrzeby nie jest sprawą obojętną dla 
niej. , 
Spożycie cukru w Polsce jest małe — za 
małe w uwzględnieniu wartości odżywczej i 
z ej jego. W interesie spożywców | 
i w interesie wytwórczości należałoby dążyć | 
do znacznego powiększenia konsumcji cukru, 
jako , przetworów owocowych i wy» 
robów cukierniczych, które — należy zauwa- 
żyć — zawierają w solłe surowce krajowe 
(z wyjątkiem czekolady i, jak dotąd, pewnej 
ilości owoców). Wraz z wzmożeniem spo- 
życia mogłaby nastąpić obniżka ceny, Do- 
raźna potrzeba cukrownictwa wymaga jed- 
nak jej podniesienia, co może się znów ujem- 
nie odbić na rozmiarach konsumcji. Zacho- 
dzi tu więc trudność, z której wyjścia szuka- 
my dotąd napróżno, 
Kraj nasz zużywa mniej niż połowę włas- 
nej produkcji cukru, wynoszącej ponad pół 
miljarda kilośramów. ięcej niż połowa 
wychodzi zagranię, W ostatnich latach eks- | 
port cukru przyczyniał się poważnie do po- 
prawy naszego bilansu handlowego i był źró- 
em dopływu walut obcych; ża pośrednie- 
twem cukrownictwa nasze życie gospodarcze | 
było też (i jest) żasilane w pewnej mierze kre 
l 


dytem zagranicznym. Ponieważ na tyńkach 
światowych cukru jest nadmiar i ponieważ 
cena jego kształtuje się według ceny cukru 
trzcinowego, który dzięki warunkom natu- 
ralnym i ekonomicznym, w jakich jest pro- 
dukowany, może być sprzedawany poniżej 
kosztu produkcji cukru biraczanego, nasz 
przemysł żukrowniczy do eksportu poważnie 
dopłaca. Ażeby się móc utrzymać, stratę na 
wywozie pokrywa odpowiednią podwyżłeę 
cen na wewnętrznym 
Na cenę krajową składają się trzy czyn- 
niki; rzeczywisty koszt produkcji, strata na 
eksporcie i akcyza. Przy powiększeniu spo- 


życia wewnętrznego ugi i może 
trzóci ulegałby zmniejszeniu. prawdzie 
czynnik drugi mógłby osłabić też swą szko- 
dliwość przy zmniejszeniu produkcji, ale do 
tego nie należy dopuścić, Poza bowiem 
względami, nakazującymi dołożyć starań, aby 
utrzymane były wszystkie istniejące warszta- 
ty pracy z uwagi choćby na zaangażowane 
w rich kapitały i zatrudnionych pracowni- 
ków, należy liczyć się też ze stanowiskiem 
cukrownictwa wobec rolnictwa, Przemysł | 
cukrowniczy, jak wogóle przemysł rolniczy, 
stoi na specjalnem stanowisku i nie można 
go traktować w oderwaniu od podstawy, ja- 
kiej jest nadbudową, a która składa się z li- 
cznych gospodarstw rolnych uzależnionych 
w systemie i metodach gospodarowania — a 
i w wynikach — od istnienia cukrowni w sen- 
sie dodatnim, mimo wszelkie przeciwieństwa 
interesów między akcyjnym zakładem fabry- 
cznym a plantatorami buraków. 

W tem miejscu wkraczamy w ścisłe za- 


gadnienie buraka cukrowego. 


ły zakładowe banków polskich są zbyt szczu+ d 


wkładów oszczędnościowych w P, K, O, Na 
31-go stycznia wynosiła suma oszcżędności, 
złożonych w tej instytucji 14;497;641.38 zło- 
tych, W ciągu stycznia przybyło wkładów 
na sumę 1,885,634.06 złotych. Styczeń był 
załem miesiącem zwrotnym dla obrótu oszczę 
dnościowego P: K. Oy a naturalną przyczyną 
tego korzystnego zwrotu była stabilizacja 
złotego, Przypuszczać należy, iż inowacja 
Pocztowej Kasy Oszczędności w zorganizo= 
waniu premjowych wkładów wpłynie jeszcze 
bardziej na rozszerzenie się akcji oszezędno- 
ściowej. 

Niezależnie od wkładów odżyły zńowu 
t zw. operacje lokacyjne. Kapitaliści krajo- 
jowi, którzy po pamiętnym sierpniowym ru- 
mé na banki spówodowanym żwyżką do- 
lara i ogłoszeniem nadzótu nad Bankiem dla 
Handlu i Przemysłu = wstrzymtali się zupeł= 
nie od operacji procentowych — wrócili wsku 
tek niemożności ulokowania gotówki w in- 
nych interesach, do wspomnianych tranzak- 
cyj. ‘Pożyczki w walutach obcych ną zasa- 
zie gwarancji bankowych — w formie li- 
stów lokacyjnych lub gwarancyjnych robio- 
fo ña 2 i pół dò 4 i pół procent miesięcznie 
— zależnie od wielkości ponoszónego ryzy- 
ka. Awil. 


ZAGADNIENIE BURAKA CUKROWEGO 


Rośliny okopowe — buraki na ziemiach 
bogatych i ciężkich, a kartofle na lekkich i 


„mrtiej zasobnych — są czynnikiem decydują - 


cym o intensywność gospodarstwa i jeśo po- 
stępie w Kierunku absolutnej wysokości plo- 
nów i dochodu netto, Składa się na to ich 
stanowisko w płodozmianie, warunkowane 
wymaganiami co do uprawy i nawożenia, i 
najwyższa z pośród roślin uprawnych wydaj- 
ność z jednostki powierzchni. Uprawa oko- 
powych najprędzej płaci za meljoracje; wraz 
z nią rośnie zapotrzebowanie na siły robo- 
cze i wszelkie maierjalne środki produkcji, 
wskutek czego jednocześnie powiększają się 
plony innych roślin uprawnych; okopowe 
sprzyjają rozwinięciu się produkcji zwierzę- 
cej, która, zawsze oparta o roślinną, jest je- 
dnak od niej w zasadzie korzysłniejszą; przy. 
pomocy przemysłu rolnego pózwalają lepiej 
niż inne rośliny na osiągnięcie korzyści zasą- 
dniczych obok ubocznych, które już same 
prźeż się mogłyby w danym razie zapewnić 
opłacalność warsztatu rolnego, 

Z dyskusji, jaka toczyła się przed rokiem 
z okazji ustalania ceny na buraki dostarcza- 
ne cukrowniom przez plantatorów, wynika, 
że koszta produkeji jednych i drugich są za 
wysokie, co obie strony sobie nawzajem wy- 
tykają. Cukrowniom zarzuca się przesta- 
rzałe metody przerobu i zbyt kosztowną ad- 
mińistrację; tolnikom — zbyt niskie plony 
ż jednostki powierzchni. Są to także czyn- 
niki mające wpływ na ceny cukru. Skoro 
jednak tak jest, trzeba wymienić jeszcze do- 
datkowo koszta transportu buraków przy 
polskiem bezdrożu w porze jesienfiej i wsze|- 
kie inne warunki ogólnie składające się na 
tyzyko nieopłacalności intensywnej produk- 
cji w naszych obecnych stosunkach, które 
muszą się odbić na kosztach wytworzenia 
jednostki wagowej buraków. Z tej więc stro- 
ny byłoby w zagadnieniu buraczanem nieje- 
dno do wyjaśnienia i załatwienia nietylko 
przez rolników i cukrowników, 


Utrzymanie przemysłu cukrowniczego jest 


| równoznaczne z utrzymaniem uprawy bura- 


ków cukrowych. Zastąpienie tych ostatnich 
w rolnictwie w razie skurczenia się zbytu na 
buraki nie byłoby rzeczą łatwą. Qgraniczo- 
ne spożycie cykorji nie kwalifikuje jej do tej 
roli, Ziemniaki na ziemiach buraczanych 
nie dadzą tych samych rezultatów ekonomi- 
cznych, zwłaszcza przy tak mizernych kon- 
junkturach dla gorzelnictwa. Może zapro- 
jektowane doświadczenia z kukurydzą wpro- 
wadziłyby tę roślinę na część pól dziś bura- 
czanych, Ale najprościej byłoby pozostać 

rzy wypróbowanym buraku, którego polska 
kodówia nasion zdobywała rynki zachodniej 
Europy i Ameryki Północnej. 

Ó wadze zagadnienia buraczanego, świad 
czy opinja Państwowej Rady Rolniczej, któ- 
rej grudniowe obrady już w tem miejscu były 
częściowo omawiane, Rada wskazuje po- 
trzebę wytężenia wiedzy i doświadczenia w 
kierunku zwiększenia plonów buraka i 


zmniejszenia tą drogą kosztów jego produk-. 


cji; popierania rozwoju racjonalnie prowa- 
dzonych cukrowni, opartych przez spółdziel- 
czą organizację na zainteresowaniu planta- 
torów; zmiany obecnego systemu, w którym 
rozwój cukrownictwa opiera się wyłącznie 
na podnoszeniu cen na rynku krajowym; 0- 
pracowania środków miających na celu mo- 
żliwe zmniejszenie szkód dla ogólnego pozio- 
mu kultury rolniczej w razie konieczności 
zastąpienia buraka innymi ziemiopłodami. 


E. Dxierzbicki, 


4. 
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Str. 8 


„PRA W DIAS 


Anegdoty. 
Paryski humor sądowy 


"Dla pałaca sprawiedliwości zamówiono 


w sali sądowej. 2 r 


ZE AA AŻZRZP RA = mma 


z dnia 7 marca 1926'r. 


chy baletnicy wydają mu się nie na miejscu 


duży alegoryczny obraz. Przedstawiona by- 
ła na nim sprawiedliwość obejmująca czule 
prawo. Artysta malarz, który obraz ten 
wystawił w salonie paryskim pokazywał go 
sam Briandowi, podówczas ministrowi spra- 
wiedliwości. 

._ — Pojmuje pan, panie ministrze znacze- 
nie alegorji: sprawiedliwość z siostrzaną 
czułością ściska prawo. : 

Briand uśmiechnął się: AAA x 

|, — Tak, pojmuję, ściskają się przed toz- 
staniem — mówią sobie dowidz. bo mo- 
że nigdy, się nie zobaczą! 


SB Ao Z 1 


s 


4 


© Podczas rozprawy o separację od stołu i 
łoża, obrońca Lacan stawia przeciwniczce za- 
rzuł, że zgodziła się pozować zupełnie nago 
(jakiemuś  małarzowi. Uważa to za wielką 
zbrodnię i nie może się uspokoić, malując ca- 
łą grozę takiego postępku. Adwokat Drval, 
obrońca przeciwniczki przerywa potok wymo- 
wy an'a. 
+ — Niech się kolega uspokoi — w praco- 
wni był piec: 
Mademoiselle Grille d'Egout gwiazda ta- 
neczna kabaretu Moulin Rouge staje jako 
świadek przed sądem. 


Przewodniczący Mariage mierzy ją suro- 
wym wzrokiem, gdy krokiem tanecznym pod- 
chodzi do stołu sędziowskiego. Taneczne ru- 


Obwieszczenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w 
Łodzi, na Starostwo Łaskie, Alojzy Gał- 
czyński zam. w Łasku, ogłasza, że dnia 
13 marca 1926 roku, od godziny 10-ej rano, 
w majątku ziemskim Kalinowo, gm. Wola- 
Wężykowa, starostwa Łaskiego, odbędzie się 
sprzedaż, przez publiczną licytację rucho- 
mości: 4 klaczy wyjazdowych, powozu i ja- 
łówki, należących do Zofji Kobierzyckiej, 
oszacowanych na 3450 zł. 

Łask, dnia 20 lutego 1926 r. 

' Komornik: A. Gałczyński. 


Ogłoszenie. 


proszę przysięgać! 
M. Z: 


/ 


Radość życia jest najważniejszym jego 
Chcesz tę radość zdobyć? 


Zaprenumeruj 


Biblioteke Wesolych 


walorem. 


Tania książka, napisana 
swobodnie i lekko przez 
pierwszorzędnych 
autorów, da ci wiele 
radości po codziennej 
pracy. -o 

Za bardzo niewielką sumę 

4 zł. 50 gr. kwartalnie 
otrzymasz 9 książek i 9 numerów 

ilustrowanego czasopisma. 
$piesz więc zaahonowac! 


Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K., O. 
12.155 lub przekazem pocztowym na adres; 


Bibljoteka Wesołych i Sensacyjnych Opowieści 


Warszawa, Grzybowska 11. 


. . s 
.. .. .. 


Obwieszczenie, 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w 
Łodzi, na Starostwo Łaskie, Alojzy Gał- 
czyński zam. w Łasku ogłasza, że dnia 
9 marca 1926 roku, od godziny 10-ej rano 
we wsi Karnyszewice, gm. Górka-Pabjanicka, 
odbędzie się sprzedaż, przez publiczną licy- 
tację ruchomości: 3 krów, należących do Ro- 
mana Zajdla, oszacowanych na zł. 635. 

Łask, dnia 17 lutego 1926 r. 

Komornik: A. Gałczyński. 


Łódź, dnia 4 marca 1926 r. 


V. Urząd Skarbowy Podatków i Opłat „Skarbowych w Łodzi, podaje niniejszem 


dó ogólnej wiadomośći, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych, odbędą się pu- 
bliczne licytacje w dniu 12 marca 1926 r. między godz. 10 rano a 4 po poł. ruchomości, 


zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


1. Akawie Abram Icek, Piotrkowska 56: | 17, Lewin B, z firmy Lewin i Koplowicz, Za- 
5 bel papieru i 1000 tuz, zeszytów. wadzka 35: ruchomości. 

2. Blibaum Szymon, Prez. Narutowicza 40: | 18. Lenga Dawid, Piotrkowska 6: 200 mtr. 
ruchomości. towaru. 

3. Dobrocki i Szefner, Piotrkowska 58: 250 | 19. Menkens Mojżesz, Prez. Narutowicza 44, 
paczek przędzy i ruchomości pianino i ruchomości, 

4, Kremer z firmy Dąbrowski i Kremer, Ki- | 20. Milgrom Ojzer, Cegielniana 43: 70 sztuk 
lińskiego 34: ruchomości. towaru. 

5, Eichner B, z firmy Eichner i Szyfman, | 21. Prussak Rudolf, Traugutta 8: 50 szt. to- 
Prez. Narutowicza 31; ruchomości. waru. 

6. Fisz Judel, Cegielniana 36: 150 sztuk | 22. Pinkus L., Piotrkowska 58+ 2 futra fo- 
towaru. kowe. 

7. Goldberg Berek, Prez, Narutowicza 9: | 23, Rogoziński z firmy Lewin i Rogoziński, 
różne towary kolonjalne. Cegielniana 39: ruchomości. 

8. Goldberg Jakób, Cegielniana 55: rucho- | 24, Rozenblum Józef Majer, Cegidlniana 53: 
OOO, za 6 sztuk towaru. 

9. Gnatt Pinkus, Piotrkowska 56: rucho- | 25, Rathe Kazimierz i Zygmunt, Prez. Naru- 
MOŚCI. towicza 18: 40 sztuk towaru, 

10, Gordin, Jukiel i S-ka, Piotrkowska 90: | 26, Sułocki Tadeusz, Przejazd 62: 1,200 kor- 


2,650 mtr, towaru. 
Glezer Eugenjusz i S-ka, Cegielniana 
Nr, 118; kasa ogniotrwała i 25 sztuk to- 


cy węgla. 


„, Strauch Lejzerowicz i Glik, Prez. Naru- 


towicza 20: fortepian. - 


waru, j 28. Wojciechowski Wojciech, Cegielniana 
12. Grosberg Jakób, Wschodnia 30: rucho- Nr. 54: ruchomości. 

mości, 29. Warszawski Majer i S-ka, Sienkiewicza 
13. Jüngster I, ul. Traugutta 14: rucho- Nr. 37: ruchomości. 


mości, 30. Weinberger Szlama z firmy Miniowicz 

14. Kopczyński Walenty, Wschodnia 63 i Krengiel i S-ka, Prez. Narutowicza 38 
Prez. Narutowicza 1: ruchomości, i Pańska 3: ruchomości. 

15, Lewkowicz Izrael A. Prez. Narutowicza | 31, Zelmanowicz M. Piotrkowska 28: 50 szt. 
Nr. 7: 20 sztuk towaru. towaru. 

16. Lewit Iz firmy Lewit i Brzeziński, Lipo- | 32. Zandel i Lubiński, Prez, Narutowicza 78: 


` wa 20: pianino i ruchomości, 


Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu 


miejscu licytacyj. 


PE A AW ZR Z TE Z W e a A 


li się na 4 szpalty. 


OZ WZ W W OE O O 


cwern-maszyna. 


sprzedaży u wymienionych dłużników na 


Kierownik Urzędu: W. SOBIERAJ. 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 


Redaktor i wydawca: Pawel Zielina. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 


milimetr wysokości w jednej szpalcie, 


A RRZZE micz O KÓ t a = - — 


Nr. 10 


"Zakłady Przemysłu Włókienniczego 


Sai AN aa o | |) 7 = a 
ko, tangozę zachować się spokojnie panien- | JÓZEF RICHTER w ŁODZI — Spółka Akcyjna 


Łódź, ul. Ks. Ign. Skorupki Nr. 19. 


Bilans zamknięcia na dzień 31-go grudnia 1924 r. 


AKTYWA. ZŁ PASYWA. ZŁ, 
Nieruchomości . . . « > Dad iPS 6.55 || Kapitał zakładowy. . *. « « « « « » 24.55 
Maszyny, utensylja, urządzenia, zaprząg 30,191.19 s amortyzacyjny. « o .« « 6 « © 979.30 
Gotowizna Í papiery wartościowe . « 54,632.79 E TETA A AE E E E E 026 9.11 
Weksle TRA AO FR, mMAld 0/4 „A .. 45,285,35 Hipoteki Om WEZ K PWJNZOW EAE TT a PW, =el 
Surowce, przędza, towar, barwniki FIREEYE a a ela a a | OANOIT. 

a E a e: 4. S 4 EE || WIODZYCIEJA 055 214 s4 4 z Aer e. siro, T AIO OLOA 
ZAMCZKO: Wo s w aw a L E O 15,659.80. || Pozostałość zyku z 1923 r. „ » „ « . 1,741.93 
DłUŻnicy: tatei m ANGLI sai 238,419.10 || Zysk brutto 1924 r. . « « « s a 3 266,782.89 

782,848.19 782,848.19 


Obliczenie i podział zysku za 1924 r. 


Ogólny przychód „ +» «cs « s « « . 2,981,113,61 
FOZCNOÓd 4 a lifa" 9 wię: le w APAA 

ZYSK 2 4x wW-e.« 6.0 s  <OBIGZÓJ 
Pozostałość z 1923 r. . 1,741.93 


zł. _268,524 87 


Podział na zasadzie postanowienia Ogólnego Zebrania 
z dnia 5 lutego 1926 r, 


Na kapitał amortyzacyjny. . . . . - 196,619.66 
Dodatkowe wynagrodzenie dła dyrekto- 

rów zarządzających, członków zarzą- _ 

du i komisji rewizyjnej ... sa . ". 24,000— 
Dywidenda k i a GOE 2 4 VENN 45,000.— 
Pozostałość do przeniesienia na 1925 r. 2,905.16 


Bilans otwarcia złotowy na dzień 1-go stycznia 1925 r. 


a S 


AKTYWA. Zł. PASYWA. ZŁ 
Place pg. oszacowania Wojew. Kom „Kapitał zakładowy. . » s e's e i 50,000.— 
SZEGORK © 00a esa 6 + „  667,964.— x ZAPASOWY « « « a € 4 e 6)»  141,356.43 
Budynki pg. oszacowania Wojew. Ko amortyzacyjny . » « « « « +  196,619.66 
SZACUN P „DENY s Alek, Z 1,273,755.— || Hipoteka. . . «. . . a w sżowai 2 20 | 902OD= 
Maszyny pg. oszacowania Wojew. Kom. . Akcepty w obiegu . s „, .  74,000— 
A; esi AE PRZ, Gas, 1,702,533.— A przedwojenne . . 201,039.77  275.039.67 
ensylji i urządzenia pg. oszacowania 
Wojew. Kom. Sui ERA TES N dT) 445,212.— Wierzyciele Mos d PEN H EE 1.747.897.371 
Zaprząg pg. oszacowania Wojew. Kom. ę przedwojęcki >. 5 ING ; 
STACURNG soy PIRS RTA S SDE 6,807.— || Dywidenda i wynagrodzenie -. . » » »  69,000,— 
QGtĘRIENA 2 4 xa 0 b7u 2 + ię 4,298.74 || Pozostałość zysku z 1924 roku « e + 2,905.16 
Papiery wartościowe. . « +» « e » + 42,204.50 
WeGSE x SP rowe 6 Sw lie: c „AB28%3D 
Surowce, przędza, towary « « « » « » 398,653,41 
Zaliczki . A| a USS lą ie ję | GoD GIL 15.659.80 
Dłużnicy UMOWA OEDALIKCJE AE C E 2) 276,306.12 
Hipoteki" «717 6 Ee ta o > (19980750 
| Długi przedwojenne do stopniowego 
umorzenia (rozporządzenie Minist. 
Skarbu i Prrzem. i Handlu z dnia 
18 lutege 1925 r. I Dz. Ustaw Nr. 21 
_1935 . « . e "gFu_10 e. pi © . -_1,174,631.87 
6,213,118.29 6,213,118.29 


Zatwierdzone przez Walne Zgromadzenie ekcjonarjuszów z dnia 5 lutego 1926 r. 


PRZETARG 


na dzierżawę gruntów miejskich w Łodzi, Tomaszowie i Rokicinach, 
Magistrat m. Łodzi ogłasza przetarg na dzierżawę następujących objektów rolnych * 
A) Grunty na terenie m. Łodzi: 


1. Widzewskie Polesie. Obszar orny 170 mórg, żytem zasianych 30 mórg, zora- 
nych na zimę 14 mórg, ziemia unawożona. Do użytku budynki: stodoła, po- 
mieszczenie na traktor i piwnica murowana. 


2. Konstantynowskie Polesie. Obszar orny 200 mórg, źytem zasianych 35 mórg, 
zoranych na zimę 30 mórg, nieużytków 10 mórg. 
3. Grunt przy ul. Mostowej > « « » « s se ste se ses oe > 5038 mtr. kw, 
NIA 5 Tkackiel 2% ce Godła 0% 6 ab. E E e, 5 
% » A Rokicińskiej 41 a » « » « » » + « 2 6 2 s + 5806 3 
NĄ” » MoStówej ++ Kae. + + 1 «s EERENS, MOB E 
yo ABę f Prywałneje « » 6 b are E 0 © 6 6 6 EINS > DAÓŻ > 
8. „ » Południowej« + 6 e s 66 6 o wielo Be 0 « AA » 
33] 3 s Zagajnikowej « sae © » a « © © se E S © » » ZBI3 [A 
10. „ na Dołach na południe od cmentarza . « » » » » » » « 4771 x 
11. „ przy ul. NarutowicZāa:s s « è o e e s s ose cess 5717 f 
3% JĘ 5 5 WS SA 0-0 0 F WEP ei aa | SDA g 
3% WE x s Dy e ve EN E e © he to „2403 s 
4 x A : DBS ean 4 NE a © aa 2) (2038 x 
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B) Grunty poza Łodzią: 


1. Chojny. Obszar orny 8 mórg, zasianych żytem 6 mórg. 
2. Tomaszów „Błękitne Źródła”. Obszar 39 mórg 60 prętów, ornej ziemi 20 mórg, 
zasiewów niema, 4 morgi zagajnika, 4 morgi łąki, 11 mórg wody i nieużytków. 
'Do użytku budynki: nowy dom mieszkalny, obora, stajnia, stodoła, młyn, wy- 
magający remontu. Dzierżawcy przysługuje prawo eksploatacji zdrojowej wody, 
3. Rokiciny przy stacji. Obszar 70 mórg 250 prętów, zasianych żytem 20 mórg, 
zoranych 6 mórg. E 
Reflektujący winni składać oferty do Wydziału Gospodarczegð— Plac Wolności 14, 

do dnia 10 marca r. b, Tamże udziela się bliższych informacyj. 


Łódź, dnia 4 marca 1926 r. 
; Magistrat m. Łodzi: Prezydent: M. CYNARSK 
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Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Drobne 10 groszy za wyraz. 
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